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III

DOBÓR POW IEŚCI

Przypom nijm y raz jeszcze le postulały: 1. skład księgozbioru 
oświatowego może zawderać wyłącznie książki posiadające w a r ­
t o ś ć  k s z t a ł c ą c ą .  2. w inny to być zasadniczo książki o w ar­
tości p i e r w s z o r z ę d n e j .

Zajm i jmy się teraz nieco szczegółowiej punktem  pierwszym. 
Z lego punktu  w idzenia m usim y w pierw szym  rzędzie zwrócić 
uwagę na t e m a t  w z g l ę d n i e  p r z e d m i o t  d z i e ł a ,  to 
znaczy na to, o czym ono traktuje. Chodzić Lu będzie więc o roz­
strzygnięcie, czy tem at książki zasługuje na zapoznanie się z nim  
i dlaczego? Tem atów z różnych względów niepożądanych nie 
w prow adzam y; nieraz naw et mimo wysoką wartość artystyczną 
książki, jesteśm y zmuszeni z niej zrezygnować. Skądinąd jednak 
temaL, chociażby najbardziej pożądany, sam  w sobie, w oderw a- 
nui od innych czynników, nie stanowi jeszcze o niczym.

Równie ważną jest t r e ś ć  d z i e ł a  czyli sposób, w jaki te­
m at został u jęty  i opracowany, a więc punkt widzenia zaięty 
przez autora, jego osobisty stosunek do zagadnienia, i sposób jego 
potraktowania. Dalej literackie względnie artystyczne ujęcie prze-
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dm iotu. Książka naoisana bez talentu, chociażby jej tem at był ze 
wszech m iar interesujący, nie może być brana pod uwagę.

Jednakże pod tym względem ocena biblioteczna różni się 
znacznie od oceny literackiej. K rytyka literacka rozpatruje dzieła 
przede wSzyslkim z punktu  widzenia ich artystycznej wartości, 
czyli formy, treść i temat natom iast stanow ią dla niej czynniki 
drugoplanowe, czy leż zgoła bez znaczenia. Każdy tem at może 
autorow i posłużyć do stworzenia dzieła pierwszorzędnej w arto­
ści, wszystko zależy od sposobu jego’ opracowania. W  bibliotece 
oświatowej natom iast chodzi nie tylko o dostarczenia czytelni­
kowi przeżyć artystycznych. Na tle tych przeżyć, ale nie wyłącz­
nie tych, odbywać się w inien p r o c t s  k s z t a ł t o w a n i a  o s o ­
b o w o ś c i .  Z lego punktu  widzenia chodzi przede wszystkim
0 wartości poznawcze i to nie tyle od strony wiadomości, które 
w powieści bęcją zawsze m niej łub więcej fragm entaryczne, ile od 
strony tem atów i zagadnień wprowadzonych przez autora i re­
prezentowanych przez jego bohaterów. Biblioteka oświatowa 
m niej m a na względzie wyrobienie poczucia i sm aku artystycz­
nego, więcej jej chodzi o owe rozliczne przeżycia, których do­
znaje czytelnik, przenosząc się w różne środowiska, w różnych 
występujące epokach i w różnych krainach — słowem o bodźce 
w ywiązujące w nim  kształtujące jego psychikę reakcje natu ry  
em ocjonalnej i intelektualnej. PowieśćI roztacza przed czytelni­
kiem życie człowieka w rozlicznyah jego przejaw ach i na tym  
polega jej ksżtalcące znaczenie.

Gdy mowa o kształcącej roli książki, w ypada zwrócić uwagę 
na wielkie znaczenie książki, jakie wynika z faktu kształtow ania 
przez książkę uczuć czytelnika, W arlość książek dla młodzieży 
w rodzaju powieści hist. Przyborowskiego polega przede wszyst­
kim  na rozbudzaniu uczuć patriotyzm u. Każda powieść1 wywiera 
pew ien wpływ' na stronę em ocjonalną człowieka, która dla postę­
pow ania człowieka jest często bardziej decydującą, aniżeli rozu­
mowa przesłanki.

O wprowadzeniu książki do biblioteki decyduje więc Lo. czy
1 jakie możliwości kształcenia umysłu i serca olwdera ona przed 
czytelnikiem i w jakim  zakresie.

Równocześnie slawiam y, jak powiedzieliśm y książce wyso­
kie w ym agania pod względem jej wrartości. Tem atów licho opra­
cowanych nie dopuszczamy. Jak  tę zasadę pogodzić z niewyso­
kim  raczej poziomem naszych czytelników7? Gdybyśmy bowiem
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zechcieli sprawę rozstrzygnąć z punktu  widzenia bezwzględnej w ar­
tości książek, m usiałyby wchodzić w grę zasadniczo wyłącznie 
arcydzieła literatury  światowej i polskiej. Wszakże byłyby to 
właśnie tć’ książki, które przede wszystkim poznać''należy, wszak 
e«$telnik nie pówinien tracić czasu na ćzylanie rzeczy gorszych, 
mogąc uzyskać lepszt.

Jest to kwestią równoczesnego zastosow ania dwóch k ry te­
riów ooeny i wzajemnego) ich powiązania. Będzin to z jednej 
sti ony k r y t e r i u n r ' b e z w z g 1 ę d n  e j w a r t o ś c i  k s i ą ­
ż k i ,  z drugiej strony k r y t e r i u m  j e j  d o s t ę p n o ś c i .

Pierwszego kryterium  dostarczy nam  Machowa krytyka lite­
racka, zastanówm y się wię^ pokrótce nad tym, jak się nią posłu­
giwać. W  pierwszym  rzędzie należy poszukiwać wiadomości 
o książkach w w iększyuh publikacjach z zakresu historii i k ry ­
tyki literatury oraz w czasopismach fachowych, zw racając jed ­
nakże uwagę na 1 reprezentowany przez nie 1- ierunek, następnie 
do pewnego stopnia możemy się też oprzeć na recenzjach, zam ie­
szczanych w prasie periodycznej i codziennej. Te ostatnie jednak 
naie.ży traktować z dużą dozą krytycyzm u, zw racając uwagę na 
kierunek społeczno-polityczny pisma, co nie pozostaje bez Wpły­
wu na punkt wadzenia, z jakiego książka ocenioną została. N a­
stępnie trzeba umieć odróżnić rzeczową krytykę od r^ęenzyj
0 Tihar-akterze propagandowo-reklam ow ym , m ających bądź to na 
celu zapropagowanie autora względnie tendencji jego książki, 
bądź też pozostających po prostu na usługach wydawcy, który ze 
zrozum iałych względów posługuje'' się',rozm aitym i sposobami za­
reklam owania swego wydawnictwa.

Zachowując więc należytą ostrożność, szukamy w krytyce 
literackiej: po pierwsze wiadomości o bezwzględnej wartości 
książki, następnie również inform acji o jej przedmiocie i treści. 
Nawet wrów7czas, gdy mamy możność sami książkę przeglądnąć
1 własny- sąd sobie o niej wyrobić, zapoznani e§się z opinią facho­
wej krytyki, jako w odniesieniu do obie-klyrwnej wartości dzieła 
m iarodajną, będzie zc wszech m iar pożądane i niejednokrotnie 
przyczyni się do poddania rew-izji naszyąh osobistych poglądów.

Natom iast rzadko tylko będziemy moAgłi wyciągnąć w-nioski 
z opinii krytyków co do przydatności książki dla oekhy oświato- 
wo-bihliotecznych. Krytycy lileratury  oceniają powdcśc przede 
w-szystkim z punktu widzenia jej artystycznych wartości. W sku 
tek tego nieraz najwyżej cenione przez nich książki mogą się oka
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zać dla celów bibliotecznych całkiem nieodpowiednie. W ejdzie tu 
w grę nie tyle naweL kwestia tem atu i treści, ile stopień trudności. 
W bibliotekach, których odbiorcami są przeważnie czytelniej' 
m niej wyrobieni, m usim y najczęściej rezygnować z najw artościo­
wszych książek, przesądzając z góry, iż nie będą one czytane, 
przede wszystkim zaś odczute i zrozumiane.

1 odwrotnie nieraz auLor czy książka, z którą krytyka obej­
dzie się osLro, zyskuje sobie w bibliotece pełne prawo obywatel­
stw a i dużą przydatność. O Rodziewiczównie powiada Feldm an 
(W spółczesna literatura polska), że wszystko, co m iała do powie­
dzenia, wypowiedziała w Dewajtisie, z czego by wynikało, iż po­
zostałe jej utwory należy uważać za słabe. Nie przeszkadza to 
nam  wprowadzać do bibliotek zbiorowych wydań lej autorki 
i ogromna jej poczylność nie budzi w nas zastrzeżeń. U Feld­
m ana czytamy również, żt5 «bibliografia notuje co roku kilka to­
mów Choińskiego, Gąsiorowskiego, Gomulickiego, Synoradzkiego 
i t. p., którzy podejm ują — niby garderobę przez <*pańshvo» zno­
szoną — tem aty i formy' wdelkieh panów, tryw ializują je, podają 
czytelnikom jeszcze m niej wybrednymi*. Niestely właśnie ta zro­
zum iała niewybredność masowego czytelnika spraw iła, że jeszcze 
dzisiaj, po latach, autorow ię.ci nie tylko się nie zdezaktualizowali, 
lecz wr dalszym ciągu za jm ują  w bibliotekach oświatowych po- 
ważnąjjipozycję i odsuw ają na drugi plan największe dzieła do ­
p iero  co m inionej epoki.

Gdy jednak sąd kry łyki literackiej wypada zdecydowanie 
ostro, np.: «Helena Mm czek zaspokaja potrzeby' pokojówek i sto­
jących na ich poziomie dam  z towrarzystw'a» (Feldm an) w ynika 
z tego dla nas wskazówka, że chodzi o książki, sŁojące poniżej 
lego m inim um  wym agań, którego i nam  przekroczyć nie wolno.

Jeśli chodzi o ocenę bieżącej lileratury, cenne usługi m ogą 
nam  oddać Roczniki lilerackie Insty tutu  Literackiego, a także 
wydawane przez księgarnię Trzaski, Ew'erla i Michalskiego cza­
sopismo Nowa Książka. D owiadujem y się z nich, jakie dzieła 
wprowadzone w ostatnich czasach na rynek księgarski krytyka 
uznała za najcenniejsze, które przyjęto, m niej lub wdęcej życzli­
wie, które na  koniec uznano za nienależące juz do literatury'. Te 
ostatnie przyjdzie również i nam  niem al zawsze odrzucić.

Żadnej jednak z książek zakwalifikowanych przez fachową 
krytykę nie możemy do biblioteki wprowadzić, nie zastosowawszy 
uprzednio1 do niej k iy terium  przydatności. Z naszego punklu wi-



12 5

dzenia bowiem m iarodajną, bodzie nie tylko wartość bezwzględna 
książki, lecz w równej mierze zdolność czytelnika do jej zrozu­
m ienia i właściwrego wykorzystania. Zdolność la bywa rozm aita 
i w bibliotece oświatowej, przeznaczonej dla szerokiego ogółu, 
siłą rzeczy wykazywać musi znaczną rozpiętość. Z tego powodu 
m usim y spojrzeć na poszcze-gólne utwory od strony s t o p n i  a 
i c h  t r u d n o ś c i .  To znaczy,•thcąc komplelawać księgozbiór, 
musirm podzielić sobie naszych czytelników7 na pewne grupy, 
stosownie do ich wykształcenia i poziomu umysłowego, na-stępnie 
zaś analogiczny podział zastosować w odniesieniu do literaLury.

Podziału lego dokonuje Poradnia Biblioteczna Związku Bi­
bliotekarzy Polskich, dzieląc w swoich katalogach rozumowanych 
(Książka w7 bibliotece, W arszaw a 1934 i Przewodnik literacki 
i naukowy, Warszaw'1!  1937, którego dalszy ciąg stanowić będzie 
w ydaw any od kwietnia 1938 r. Biuletyn, zaw ierający 5 zeszytów 
rocznie) literaturę piękną na trzy stopnie trudności, książki zaś 
dla dzieci i młodzieży na pięć stopni. W literaturze pięknej I sto'-1 
pień oznacza -«książki łatwe, dostępne dla najszerszego ogółu*, 
topień II — «książki nieco trudniejs»e, wym agające powitego 

oczytaniU* i przygotowania umysłowego*, sLopień III — «książki 
dla czytelników wytrawnych i osób o poważniejszych zain tere­
sowaniach i d o jrzab m  sądzie*. Prócz lego przy stopniu pierw­
szym wyróżniono jeszcze znakiem I d ite ra lu rę  o charakterze wy­
bitnie popularnym , t. zw. ludową*.

W literaturze młodzieżowej adnotacje cyfrowe odnoszą się 
do grup wieku, a mianowicie: stopień I — m niej więcej dla 
dzieci od 7 do 8 lat, stopień II — dla dzieci od 9 do 10 lat stopień 
III — dla dzieci od 11 do 12 lat, na koniec stopień IV i V dla m ło­
dzieży w wieku od 13 do 14 lal. Zauważyć irzeba, żć podział lite­
ra tu ry  młodzieżowej pozwala ją  wykorzystać także bibliolekoln, 
m ającym  w zasadzie do czynienia tylko z czytelnikami dorosły­
mi. przez wyodrębnienie książek trudniejszych z tego działu. 
Doświadczenie bowiem uczy, że m niej wyrobieni odbiorcy czytają 
te książki bardzo chętnie zarówno ze względu na ić-h przystępność, 
jak  i stronę graficzną, odpowiedniejszą dla człowieka, który słabo 
opanowmł technikę czytania.

Analogiczny podział Wprowadzono też w odniesieniu do li­
tera tu r#  naukowej, o której będzie mowa następnie, z tym, że 
stopień trudności odpowiada w pewnej mierze stopniowi w y­
kształcenia. I tak: stopień I — m niej więcej wyksztlaceniu w za­
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kresie szkoły powszechnej względnie poniżej,, śtópięń II — wy­
kształceniu w zakresie szkoły średniej, slopicń III — oznacza 
pracę na poziomie poważnym lub o .ęharaklerae bardziej specjal­
nym. (Zob. Książka w bibliotece^jprzedmowa str. XX—XXI).

W  ten sposób udajp.,się nam  .ocenić przydatność książki dla 
poszczególnych grup czytelników. Gdy \vięe powiedzieliśmy po­
przednio, pż'e obowiązkiem naszym jęsl wprowadzać do biblioteki 
wyłącznie książki najwartościowsze, rozumieć m usim y zagadnie­
nie w ten sposób, że po- zorientow aniu £ię ogólnym w wartości 
bezwzględnej książek, z kolei wybieram y n a j c e n n i e j s z e  
d z i e ł a  w o b r ę b i e  w s z y s t k i c h  wchodzących w naszej 
bibliotece w rachubę s t o p n i  t r u d n o ś ć  i.

Zatem wartość książki wiążemy ze stopniem jej przyslęp- 
nośoi, l. zu„ «że daną książkę w ram ach danego stopnia przystep-
i ) M  uważam} za przeciętną, bardziej wartościową lub wybilme 
wartoscknvą». Oznacza to, że na przykład książka wybitnie cenna 
dla niewyrobionego czytelnika, może nie zasługiwać^ na czytanie 
przez człowieka dojrzałego do przeżywania arcydzieł < literatury, 
które odwrotnie okażą się niedostępne, ja więc bezwartościowe dla 
Czytelników stojących na niższym poziomie. W  lym rozumieniu 
zastosowała Poradnia B ib lio tuc^a znakowanie za pomocą gw ia­
zdek, przy czy m ^ b rak  .gwiazdki oznacza książki — naszym  zda­
niem  — (Poradni) wartości przeciętnej względnie nikłej: jedna 
gwiazdka — książk? bardziej wartościowa; dwie gwiazdki — 
książki dużej wartości pod względem naukowym, artystycznym , 
bądź ideowym lub społecznym*. «W zakresie lileralur} naukowej 
przy znakmwaniu gwiazdkami brane były pod uwagę. wTartość 
naukow a i forma opracowania (styl, sposób ujęcia tem atu); fo r­
m a bowiem jesl niezm iernie ważna tam zwłaszcza, gdzie książka 
służy nie jako m ateriał do obowiązujących studiów, lecz przede- 
wrszyslkim do czytania, gdzie więc m usi sam orzutnie budzić 
względnie rozwijać i pogłębiać zainteresow ania czytelników. 
W  beletrystyce gwiazdki dotyczą nie tylko strony artystycznej 
(konsli ukcja, styl), lecz w7 równie silnym stopniu strony tem ato­
wej, a wiec treści względnie zagadnienia i jego spoljcznej w arto­
ści, a także w7 dużej mierze ducha książki t. j. jej społec.zno-etv- 
czncgo pionu». (Książka w bibliotece, przedm owa sir. XXI— 
XXII).

Powyższe uwagi w skazują bardzo dobitnie na rozbieżność 
oceny literackiej z jednej strony i oceny bibliotecznej z drugiej
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oraz na konieczność rozpatryw ania w prow adzanych przez nas 
książek z rozmaitych, omówionych poprzednio punktów  widze­
nia. W skazują one równocześnie bibliotekarzowi drogę sam o­
dzielnej oceny książek, zm ierzającą do w prow adzania do biblio­
teki wyłącznie książek n a j w a r l o ś c i o w js z y c h, 11 a j p r  z y- 
d a t n i e j s z y c h  i dla odnośnych grup czytelników n a j p o- 
t.r z e b n i e j s z y c h.

IV

LITERATURA POPULARNO-NAUKOWA.

Jeszcze trudniej przedstaw ia się spraw a doboru książek po­
pularno-naukow ych. Jak  powiedzieliśmy, odbiorca biblioteki 
oświatowej byw a przeważnie nastaw iony na czytanie- książek, 
które by m u dostarczyły wypoczynku i rozrywki. Nic znaczy to 
wcale, aby m iał on byrć. pozbawionyydążności natu ry  poznawczej, 
dążenia te jednak tylko u nielicznych czytelników pokryw ają się 
z chęcią systematycznego zdobywania sobie wiadomości ogólnych, 
czy leż z określonej dziedziny wiedgy. Z tego powodu czytelnia* 
najczęściej i najchętniej sięgają po powieść, do książki zaś po­
ważniejszej odnoszą się raczej z rezerwą. N ieum iejętny dobór 
literatury  naukow ej pogłębia jeszcze bardziej nieufność czylel 
nika do niej, prowadząc do tego, że istotnie książka ta nie zn a j­
du je odbiorców'.

Taki stan rzecyy zwraca się jednakże zasadniczo przeciwko 
bibliotekarzowi. Dowodzi on tego, że albo książki nie zostały w ła­
ściwie dobrane, albo nie um iano nim i czyielników zainteresować. 
Nie możemy' lu mówić o rozmaitych sposobach budzenia zainte­
resowań, w danymi momencie jednak podstawowym  jest stw ier­
dzenie faktu, że sam a książka pow inna swoją obecnością w bi- 
bioLece zainteresowanie obudzić. Książka naukow a sLaje się in ­
teresującą nie tylko przez swą treść doslosowmną do poziomu 
i potrzeb ,czytelnika. lecz również poprzez stronę graficzną, która 
dla zagadnień popularyzacji wiedzyr stanowi czynnik pierwszo­
rzędnej wagi. Sprawie tej poświęcimy jeszcze nieco uwagi poni­
żej, tymczasem ograniczym y się do przypom nienia, że moment 
rozrywkowy' realizujem y jioprzez oddaw anie się czynności za j­
m ującej i że tą czymnością może bvć z całym powmdzeniem czy­
tanie książki naukowej, która nas zwiąże swrnją wysoce in teresu­
jącą  treścią.
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Zupełnie analogicznie jak  przy doborze literatury  pięknej 
ocena książki naukow ej w ym aga skonfrontow ania jej wartości 
bezwzględnej ze stopniem trudności. O stopniowaniu, jakie za­
stosowała Poradnia Biblioteczna była już m owa poprzednio. Z naj  
jomość czytelników i zastosowanie doboru do ich poziomu jest 
tu szczególnie ważne. Nic łatwiejszego' jak  zrazić czytelnika do ­
starczając m u książki za trudnej, która go zmęczy lub znudzi, 
albo też okaże się zgoła niezrozum iałą. Książka w bibliotece 
oświatowej przeznaczona jesł w pierw szym  rzędzie do czytania, 
nie zaś do studiow ania (jakkolwiek jedno nie wyklucza drugiego) 
nie powinna więc sprawiać czytelnikowi trudności i w7ym agać od 
niego zbyt wielkiego wysiłku, jaki nieodzownie trzeba przezwy­
ciężyć, gdy zagadnienie i jakieś pragniem y opanować dokładnie-

Biblioteka, której czytelnicy nie u jaw n ia ją  lub nie u jaw nili 
jeszcze określonych żądań w zakresie książek naukowych, po­
w inna zacząć od nastaw ienia działu popularno-naukow ego na te 
zagadnienia, którym i interesują się czytelnicy powieści. Z p u n ­
k t u  w i d z e n i a  p o p u l a r y z a c j i  w i e d z y  p o w i e ś ć  
t r a k t u j e m y  j a k o  o d s k o c z n i ę  d o  j e j  r e a l i z o w a ­
n i a .  Nadajem y powieści zasadniczo charakter kształcący, z góry 
jednak wiemy, że dostarczane przez nią wiadomości m ogą zapo­
znać z przedm iotem  tylko w sposób luźny, fragm entaryczny i n ie­
uporządkowany. Toteż od tej strony znaczenie powieści sprow a­
dza się bardziej do budzenia zainteresowań, niż do pelńego ich 
zaspokajania. Zadanie to bierze na siebie książka^poważniejsza, 
która w ślad za powieścią pow inna być czytana.

Gdy więc w doborze książek powieściowych zwra-camy tak 
bardzo uw agę na ich przedmiot, czynimy to w dużej mierzą' d la ­
tego, aby ją  związać następnie z tymże sam ym  przedm iotem  
opracowanym  w sposób naukowy. W  wyborze przedm iotów kie­
rujem y się zarówmo zainteresow aniam i czytelników, jak  i zagad­
nieniam i, które ze względów' dydaktycznych w ym agają przede 
wszystkim w prow adzenia i zapropagow^ania. Przez um iejeJne 
wiązanie dzieł traktujących o jednym przedmiocie, różnej treści: 
beletrystycznej i naukow ej stw arzam y dopiero bibliotece możli­
wość osiągnięcia swego ostatecznego zadania. J e s t  n i m  bowiem 
nie co innego', jak  p o d s y c a n i e  w c z y t e l n i k u  g ł o d u  
p o z n a w c z e g o  i u m o ż l i w i e n i e  m u  z d o b y c i a  s o ­
b i e  p o d s t a w  w i e d z y  o g ó l n e j ,  wznoszącej go na coraz 
wyższy stopień kultury.
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Jednakże nie możemy się tylko o g ra n ic zę  do w iązania te­
m atów beletryzowanych z opracowaniam i naukow ym i. N iejedno­
krotnie może braknąć możności dla tego rodzaju powiązań, w sku­
tek czego dział naukow y mógłby wypaść zbyt jednostronnie. Prócz 
tego w obrębie samego działu naukowego wypadnie n iejednokrot­
nie zwrócić uwagę na jeden i ten sam tem at z rozm aitych pun­
któw7 widzenia, czyli dobierać pod tym względem książki różnej 
treści. W eźmy dla przykładu lotnictwo. Przypuśćmy, że w prow a­
dzi nas w zagadnienie powieść lotnicza. N astępnie jednak p rzed­
m iot będzie wymagał w prow adzenia książek om aw iających lot­
nictwa zarówno od strony jego historii, jak  budowy samolotów, 
podróży lotniązycJi, lotnictw a sportowego, kom unikacyjnego, w oj­
skowego, obrony przeciwlotniczej ilp.

To samo da się powiedzieć w m niejszym  lub większym sto­
pniu  o wielu innych przedm iotach i w ynika z tego, że często b a r­
dzo zmuszeni będziemy specjalnie poszukiwać książek potrzeb­
nych dla dość wszechstronnego' rozbudow ania księgozbioru. I tu 
w yłania się, jak  ją  nazwał prof. Hertz, podstawkowa trudność. 
«Książki popularno-naukow ej — pow iada on — (A. Hertz «Pod- 
stawowra  trudność* P raca Oświatowa R. I Nr. 10), k tóra by dawrała 
podstawy wiedzy, która by podsycała głód nowych wiadomości 
i uczyła myśleć, lak dobrze jak nie ma. Powiedzm y inaczej ksią­
żek takich jest bardzo m,ak>». Posiadam y natom iast dość dużą 
ilość publikacji o wartości wcale problem atycznej. Szczególnie 
oslrożnie m usim y podchodzić do tak bardzo rozpowszechnionej 
obecnie literatu ry  reportażowej. P o jaw iają  się te reportaże w p ra ­
sie codziennej i obliczone są na czytelnika pragnącego szybko 
i powierzchownie przelecieć poprzez najtrudniejsze problemy, co' 
gorsza często pisane są ju zez  dziennikarzy, a więc ludzi przy­
wykłych do spłycania zagadnień, a naw et do zabierania głosu 
w' spraw ach zupełnie im obcych, Czytelnikom tych reportaży, n a ­
bywanych przez biblioleki w w ydaniach książkowych, nie rzadko 
więc grozi zniekształcenie m yśli poznawczej przez zbytnie uprasz­
czanie najzawilszych nieraz problemów7, podaw anych w formie 
prostych i łatw ych rozstrzygnięć, tam  gdzie w rzeczywistości do 
tarcie do istoty rzeczy wym aga długich i rzetelnych badań. Nie­
zorientowany w tych spraw ach czytelnik iym bardziej nabiera 
skłonności do upraszczania sobie najtrudniejszych  problemów, 
zam iast ich zgłębiania. Bibliotece zaś grozi w ten sposób w ypa­
czenie sw7ego celu który zmierzać powinien do tego, aby czytel­
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nika pobudzić do w ysiłku badawczego, a nie do podaw ania m u 
wiadomości gotowych, wątpliw ej często wartości.

Nie znaczy to, abyśm y m ieli zasadniczo wszelką reporta­
żową literaturę wykluczyć, tra fia ją  się bowiem i w tym dziale 
książki poważne, stanowi to jednak ostrzeżenie, że książki lego ro­
dza ju  należy przyjm ow ać z dużą rezerw ą i nabyw ać je dopiero 
wówczas, gdy nabierzem y pewności, że zarówno nazwisko autora, 
jak  i treść dzieła d a ją  nam  dostateczną gwarancję, iż zagadnie­
nie zostało potraktow ane rzetelnie i nie uległo niebezpiecznem u 
spłyceniu.

Prof. Hertz zwraca także uwagę na inny rodzaj literatury  
publicystycznej, określonej przez niego jako najgorszego rzędu- 
■>Czasy dzisiejsze — stwierdza on — rozbudziły olbrzymi aparat 
piopagandystyczny i duża część publikacji rzekomo naukowych, 
które docierają do szukających wiedzy czytelników, to nic innego, 
jak produkty propagandy stronnictw  politycznych, insty tucji go­
spodarczych czy społecznych, wreszcie samego pańslwra». W  sto­
sunku do tej literatury  biblioteka oświatowca m usi również zająć 
stanowisko całkiem wyraźne. Koniecznym jest przed nabyciem  
książki zorientowanie się, czy spełnia ona w arunki, jakie s ta ­
wiam y praw dziw ej popularno-naukow ej literaturzei, Cechą tej 
literatury  jest to, że podaje wiedzę wprawdzie w formie uprosz­
czonej, dla każdego dostępnej, jednakże wiedzę rzetelną, wolną 
o jakichkolw iek tendencji i celów ubocznych. Są to więc książki 
pisane przez utalentow anych popularyzatorów, lecz specjalistów  
w danym  zakresie; których obok wszechstronnego opanow ania 
przedm iotu, cechuje um iejętność przedstaw ienia go w formie 
przystępnej i jasnej.

P ropaganda biblioteczna bez w ątpienia istnieje. Należy jed ­
nak wyraźnie określić jej charakter i rozmiar. P ropagując wiedzę 
sitą rzeczy propagujem y różne zagadnienia. Obowdązkiem jednak 
naszym  jest podawnć je w naśw ietleniu wszechstronnym  i w n ie­
skażonej formie, która zazwyczaj ulega zniekształceniu, gdy 
książką służ} interesom  takiej czy innej grupy społecznej. To też 
książki takie możemy wprowadzać do biblioteki tylko wówczas, 
gdy chodzi nam  o to, aby poinform ować czytelników, jak  dana 
grupa dane problem y rozstrzyga, i to z warunkiem , aby równocze­
śnie w księgozbiorze znalazły się dzieła omawiające te same za­
gadnienia także z różnych innych punktów  widzenia.

W ynika z tego, że ocena literatury  naukow ej jest bodaj je ­
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szcze trudniejsza od oceny powieści. Z tego powodu oparcie się 
o sądy fachowej krytyki, z zachowaniem  rzecz prosta wszystkich 
omówionych poprzednio w tym kierunku zastrzeżeń, jest tu ta j 
również niezbędne. Przede wszystkim jednak należałoby baczną 
zwracać uwagę na to, aby nabywać możliwie tylko dzieła auto­
rów, których nazwiska zdobyły już sobie w literaturze populary­
zatorskiej należyty szacunek i rozgłos.

Z tym wszystkim stwierdzić trzeba, że wszelkie źródła in for­
m acji o książce, zarówno beletrystycznej jak  naukow ej, stanow ią 
m ateriał tylko do pewmego stopnia przydatny i że opierając się 
wyłącznie na nim  nie unikniem y nigdy pomyłek i nie uchronim y 
się całkowicie od w prow adzania do księgozbioru książek nieod­
powiednich lub zbędnych. T-b leż w m iarę możności należałoby za 
zasadę postawić, że każda książka przed jej nabyciem  pow inna 
być przez bibliotekarza względnie kom isję biblioteczną o s o b i ­
ś c i e  p r z e j r z a n ą .  W  tym  celu wchodzimy w kontakt z w ię­
kszą księgarnią (biblioteki TSL z księgarnią TSL w Krakowie 
lub Lwmwie), otrzym ując od niej egzemplarze okazowe wszyst­
kie* interesujących nas nowości wydawniczymi z praw em  do 
zwrotu po ich przeglądnięciu. Z okazów7 tysh zatrzym ujem y wy* 
łącznie te. które po w szechstronnym  zbadaniu uznaliśm y za n a ­
dające się do nabycia.

V

WYKONANIE GRAFICZNE KSIĄŻKI

Przeglądanie książek umożliwia nam  także zwrócenie urwagi 
na ich stronę graficzną, która szczególnie wT odniesieniu do pew­
nej kategorii wydawmietw stanowi czynnik bardzo ważny i n ie­
jednokrotnie może nas zmusić do z d ysk w a 1 i f i k ow a n i a dziel skąd 
inąd cennych i ze wszech m iar zasługujących na czylanie.

Dotyczy to w' pierw szym  rzędzie książek przeznaczonych dla 
mało wyrobionych i niew praw nych czytelników oraz literatury  po­
pularno-naukow ej. O dostępności tych książek decyduje bowiem 
nie tylko ich treść, lecz nieraz w równej mierze i szata graficzna. 
Z doświadczenia i codziennej obserwacji (nie wdając się w n au ­
kowe badania z tego zakresu) wiemy, że często książka o treści 
całkiem dostępnej czyta się trudno i zniechęca czytelnika, jeżeli 
nie jest odpowiednio w ydana i że na odwrót nieraz książka tru d ­
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niejsza w ydąna z pK how ąniein wszystkich warunków u ła tw ia ją­
cych czytanie, bywa wcale przystępna i zyskuje łatwo odbiorców

Jest to ekoli-czność na którą wielu wydawców nie zwraca 
dostatecznej uwagi, szczególnie zaś dotyczy Lo wydawniclw  La 
nich, których niska oama bywa uzyskiwana kosztem wyraźnego za­
niedbania szat}' zewnętrznej. Bibliulekarze ze swej strony, iak-o- 
m iąc się na przystępną oency, nabyw ają te książki, m imo że 
w wielu wypadkach stoją one poniżej wszelkiego m inim um  w y­
m agań.

Książka przydatna d la  biblioLck oświatowych, jrfzyli Lak 
.zwana «książka biblioteczna* musi pod względem graficznym  speł­
nić cały szereg warunków'. OLo najw ażniejsze z nich: gatunek 
papieru, rodzaj pism a czyli lpzm iar i krój czcionki, odstępy po­
między7 literam i, w yrazam i i wierszami, szerokość i długość ko 
lumny, m arginesy Tylko niektóre z tych czynników dadzą się tu 
Laj bardzo pobieżnie omówić. Nie należy kupować książek druko­
wanych na lichych gatunkach papieru. w; szczególności na papie­
rze gaaetowyan (w ydaw nictw a grgszowe). Krój czyli kształt czcio­
nek bywa lak rozmaiły, że niepodobna w tym miejscu omawjpć 
zalet i wad poszczególnych pism. przeglądając aloli książkę, któ­
rej czytanie powoduje zmęczenie wzroku, należy się zastanowić 
czy przyczyna nie leży właśnie w tym punkcie.

Częściej jednak powndem zmęczenia wzroku będzie n iew ła­
ściwy rozm iar czcionek lub za m ałe odsLępy pomiędzy wierszami. 
T ra fia ją  się książki drukow ane petitem, czyli czcionką 8 punk 
Iową, której wysokość oczka, tzn. liter nie w chodzących  z wiersza, 
np. e, o. u wynosi 1,4 mm. Książki takie jako męczące wzrok 
i u trudniające czytanie należałaby z reguły odrzucać, w każdym 
zaś raz;e nie nada ją  się one zupełnie dla czytelników niew praw ­
nych lub królkowrzrogznych. Dla czytelników którzy nie zdobyli 
ieszcze dostatecznej biegłości w czytaniu, najlepiej nadaje  si'ę 
czcionka 12 punktow a (cicero) o wysokości oczka 2,25 mm. Tą 
czcionką byw a drukow ana większość wydawnicLw przeznaczonych 
dla dzieci i młodzieży i lym się wr dużej mierze tłum aczy ich zna­
czna poczjdnose wśród niew praw nych czytelników dorosłych, 
które to zjawisko obserwujem y szczególnie na  wsi. Byłoby rzeczą 
w ym agającą zbadania, czy przyczynę poezylnośy tych książek 
należy odnieść do ich przystępnej treści, czv raczej do odpowia­
dającej :tej kategorii czytelników7 strony graficznej. Praw dopodo­
bnie oba czynniki posiadają lu poważane znaczenie. Natom iast dla
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przemętnego czytelnika za najodpowiedniejszy7 uważamy g ar­
mond, czyli czcionkę 10 punktową, o wysokości oczka 1,85 mm. 
Sprzyja ona należytej sfcybkości czytania, co niĄlpozostajo bez 
wpływu na rozumienie i przysw ajanie tekstu.

Równie ważną jak  rozm iar czcionki j-est sprawa odstępów 
pomiędzy wierszami. Zbyt gęste1 rozmieszczenie wierszy, podobnie 
jafc za m ała lub niewłaściwa pod względem kształtu oaoi&nka, 
męczy wzrok i u tiudn ia  czytanie. W ielu wydawców nie zwraca 
na len czynnik doslatącznej uwagi względniej prawdopodobnie dla 
oszczędności m iejsca, stosuje druk bez interlinii, w którym  w ier­
sze w ypadają zanadto skupione. Dlatego-*warto tu zauolowaćy że 
badania wykazał}’, iż odstęp pomiędzy wierszami nie powinien 
w7 żadnym  wypadku byt1 m niejszy jak 1 S/4 wysokości liter 
(oczka).

W spom nieć j a g ł a #  można o szerokości kolumny, która nie 
pow inna być m niejsza od 90 i większa od 108 mm, przy czym 
długość jej nie powinna przekraczać 1 3/4 szerokości. Nie bez zsia- 
czenia również dla czytelnika są m arginesy; nie’ powinny być7' one 
m niejsze jak  25—30 mm. w przeciwnym  razie u trudn ia ją  czytanie.

Oczywiście szczegółowe badanie przydatności książki pod 
względem graficznym  wymagałoby podjęcia całego szeregu zabie­
gów i złożonych pomiarów7, niemożliwych do w ykonania w7 zwy­
kłych w arunkach pracy bibliotekarza oświatowego. Natom iast 
szerokie zastosowanie powinno znaleźć badanie orientacyjne 
zwarlośbi druku, łatwo wykonalne i dla każdego doslępne. Gądzii- 
k iew kz (Higiena ksiąęaki W arszawa 1925^ zaleca sporządzenie so­
bie w tym celu bardzo prostego przyrządu, skladającegó asię jody­
nie z kaw ałka kartonu, w którym  wycięto otwór kwadratowy, 
o boku równym 1 cm. Karton len przykładam y do badanego tekstu 
w’ len sposób, aby górny brzeg otwroru przylegał do dolnego brzegu 
badanego wiersza Wówczas przez otwór nie powinno być widać 
więcej jak 2 wiersze i nie więcej jak 14, najw yżej 15 liter. Jeżeli 
widać cho-ćby część trzeciego wdersza lub większą ilość liter, ozna­
cza to. że druk jest zanadto zw7arty i z tego powodu nieprzydatny. 
Oczywiście karton należy przysiadać tak, aby w otworze występ 
powały cale słowa, a więc nieprzerwany7 ciąg liter, *  względu zaś 
na to. że najczęściej w ystępują w7 ohyorzc? części liter, należ}7 b a ­
danie przeprowadzić w kilku m iejscach i obliczyć przeciętną.

Przeglądając stale książki przed ich ostatecznym zak w alifi- 
ko w anilin  dochodzimy z czasem do pewnej wprawTy w ocenianiu
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«na oko» ich przydatności pod względem graficznym. Ocena ta 
n iejednokrotnie wywrze leż wpływ na zaliczenie książki do od­
powiedniego stopnia trudności. Dotyczy to przede wszystkim sto­
pn ia  pierwszego, na którym  czytelnikowi trzeba dać nieodzownie 
książkę odpowiednio wydaną, u łatw iającą czytanie. Na drugim  
stopniu, gdy książka ze względu na swój tem at lub treść ze wszech 
m iar zasługuje na wprowadzenie do księgozbioru, możemy osta­
tecznie nieco zrezygnować ze staw ianych jej pod względem g ra ­
ficznym wymagań.

Jednakże, gdy chodzi o książki naukowe, pam iętać trzeba 
o tym, że popularyzacja wiedzy dochodzi do skutku nie tylko 
poprzez treść dzieła, ale poniekąd Także i poprzez stronę graficzną. 
Książka popularno-naukow a pow inna być lak wydana, aby swym 
wyglądem  zewnętrznym  budziła zaciiekawdenie i zachęcała do czy­
tania. Slwderdzić trzeba, że w czasach ostatnich nastąpiła pod 
tym  względem na naszym rynku wydawniczym znaczna po­
praw a. Coraz więoej pojaw ia się dzieł dobrzć, a nawet pierw szo­
rzędnie wydanych i zilustrowanych. Stosunkowo wysoka cena 
tych książek nie pow inna nigdy bibliotekarzy odstraszać. Stanow ­
czo lepiej jv.st kupić m niej książek, lecz niew ątpliw ie wartości*^ 
wych, niż zapełniać półki m iernotą lub naw et nieużytkami.

Na koniec przeglądając książkę należy także zwrócić uwagę 
na sposób p-rz-eprowadzenia korekty. W  w ydaw nictw ach niedbale 
pod względem graficznym  wydanych roi, się zazwyczaj także od 
błędów7 drukarskich, częstokroć też nie zadano sobie naw7et trudu  
usunięcia usterek stylistycznych, czy językowych trafiających sić 
w rękopisie. Oczywiście m am y tu na m yśli drobne usterki 
Książki, które w skazują na to, że autor lub częściej tłumacz niie 
opanował należycie języka, którym  pisz-e, względnie z którego tłu ­
maczy, nie wchodzą rzecz prosta w7cale w7 rachubę i m uszą być 
bezapelacyjnie odrzucone.

Spraw a starannej korekty stanowa zagadnienie pierw szo­
rzędnej w agikszczególnie w stosunku do czytelników niew ykształ­
conych lub z innych powodów7 nie w ładających dobrze językiem 
polskim. Biblioteka p o s ia d a  w stosunku do nich dodatkowe, n ie­
zm iernie w7ażne zadanie nauczenia ich poprawnego w yrażania się 
w mowie i piśmie. Toteż o ile w książce spotykamy błędy w ykra­
czające poza zwyklą.-om ylki drukarskie, jak  np. przestaw ienie 
liter, lecz w/chodzące w zakres ortografii i składni, liczyć się
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trzeba z tym, że może ona, przy równoczesnych korzyściach przy­
nieść także szkodę czytelnikowi, który pośrednio uczy się na  mej 
mówić i pisać.

VI

STRESZCZENIE

Przeprowadzone dotychczas rozważania w ym agają pewnej 
aekapitulacji i uporządkowania.

Stwierdziliśmy, co następuje: 1. książka przed wprow adze­
niem  do biblioteki wym aga szczegółowej i wszechstronnej oceny,
2. m ateriałem  służącym do przeprow adzenia tej oceny jest:

a) przede wszystkim  sam a książka, którą z tego powodu n a ­
leżałoby zawsze przed nabyciem przeglądnąć.

b) m ateriały  inform acyjne, a wdęc: publikacje z zakresu h i­
storii i krytyki literatury, recenzje w pism ach fachowych, prasm 
periodycznej i codziennej, katalogi rozumowane.

W wypadku, gdy ocena książki w ypada pozytywnie i zapada 
decyzja o wprow adzeniu jej do księgozbioru, decyzja ta w inna 
być jasno um otywowana. Nie może ona brzmieć ogólnikowo, np. 
że książkę uznajem y za dobrą, lecz zawierać m usi konkretną od­
powiedź na pytanie, dlaczego książkę decydujem y się nabyć? Ina- 
czei mówiąc m usim y sobie zdać sprawę, jakie nam i kierowały 
m otywy i jakim  w arunkom  książka odpowiada oraz na czym po­
legać będzie jej przydatność i dla kogo? O ile zaniedbam y tego 
rodzaju przemyśleń, ocena nasza będzie zawsze m niej lub więcej 
powierzchowną, czego unikać należy tym  bardziej, że nieraz 
przyjdzie nam  poddawać rewizji nasz stosunek do poszczegól­
nych dzieł i wykryw ać błędy naw et w najskrupulatn iej przepro­
wadzonej ocenie.

Zupełnie jednakowro wym aga umotywow7ania odrzucenie 
książki. Podobnie w inno ono konkretnie określić, jakim  w arunkom  
staw ianym  przez binliotekarstwo oświatowe w ogolę, względnie 
wynikającym  z działalności naszej biblioteki, książka nie od­
powiada.

W  tym celu m usim y mieć na  uwadze następujące zadania 
biblioteki oświatowej:

a) biblioteka oświatowa staw ia sobie za cel krzewienie czy­
telnictwa o charakterze kształcącym,
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b) m a za zadanie podsycanie głodu poznawczego i umożli­
wienie czjdelnikowd zdobycia sobie podstaw  wiedzy ogólnej,

c) dobiera książki, które spełniając te zadania, mogłyby rów ­
nocześnie dostarczyć czytelnikowi wypoczynku i rozrywki,

d) w  stosunku do pewnych grup czytelników biblioteka 
oświatowa stanowi pomoc w należytym  opanow aniu języka o j­
czystego.

Z punktu w idzenia ty-ch zadań do bibliotek oświatowych nie 
n ad a ją  się książki:

a) wykazujące wyłącznie cechy literatury  rozrywkowej,
b) drugorzędnych pisarzy,
c) wykazujące rażące braki pod w7zględem graficznym  

i w ogóle n iestarannie wydane.
Natom iast spośród książek nadających się w zasadzie do b i­

bliotek oświatowych należy w pierwszym rzędzie wybierać:
a) dzieła najiwxai tościowsz-e, o nieprzem ijającej wartości 

względnie nie dezaktualizujące się zbył prędko,
b) warlość książki należy rozpatrywać łącznie z rozmaitymi 

stopniam i trudności literatury  tak naukow ej jak  beletrystycznej, 
w ybierając książki najcenniejsze w7 dostosowaniu do różnych po­
ziomów um ysłowych odbiorców1 biblioteki.

W  dalszym ciągu o zakw alifikowaniu książki do biblioteki 
decyduje:

a) przedmiot względnie lem at dzieła, czyli to. o czym ono 
traktuje,

b) treść dzieła, czy li sposób opracow ania tem alu: lileracki 
czy naukowy, dalęj punkt widzenia zajęty przez autora i um iejęt­
ność ujęcia przez niego przedmiotu.

Rzecz oczywista, że zagadnienia tak trudnego jak dobór 
książek do bibliotek nie daje się rozwiązać schematycznie. 
W szystko co na len temat da się powiedzieć będzie stanowić zaw 
sże m niej albo więcej ogólny punkt widzenia. W  rzeczywistości 
zaś każda biblioteka pracuje w indyw idualnych, sobie tylko w ła­
ściwych w;arunkach. Toteż o sposobie, w7 jaki kompletować bę­
dzie swe zbiory, zadecydują zawrsze te warunki, chodzi jednakże 
o to, aby zachować zasa-dniczą linię wyznaczoną przez bibliote­
karstw o oświatowe i utrzym ać księgozbiór, a więc działalność bi • 
blioteki, na właściwym poziomie.



TADEUSZ NOWACKI

ZAGADNIENIE SAMOKSZTAŁCENIA INTELIGENTA

1. Samokształcenie jako problem  przychodzi wcześniej, czy 
później do każdego inteligenta, pragnącego nadążyć za przem ia­
nam i życia. Moment zastoju umysłowego, tak charakterystyczny 
d la  pewnego tjrpu ludzi, tonących bez reszly w swrej pracy zawo­
dowej, jest jednocześnie początkiem procesu •obumierania i ja ło ­
wienia intelektualnego. Jedyną bronią przeciw7 tem u procesowi, 
jest samokształcenie, które wr pełnym  natężeniu zjaw7ić się musi 
u  jednostki, nie mogącej już korz3rs la ć y  takich, czy innych wzglę­
dów (ukończenie studiów7, rozpoczęcie pracy zawodowej i t. d.) 
z wychowawczych lub kształcących inslytucyj społecznych.

O ile jeszcze w7 innych dziedzinach pracy zawodowej w ystar­
cza zasób wdedzy wyniesionej ze studiów7, jak  np. w7 pewnych za­
wodach technicznych, o tj7le we wszelkich dziedzinach pracy 
oświatowej, wiedza zdobyta kiedyś okazuje się po pewnym czasie 
niedostateczną. Pom ijam  lu laj fakt, że w w ypadku niepogłębiania 
i nierozszerzania m ateriału  ośw iatowego oraz melod i um iejętno­
ści pracy, następuje uwstecznienie i zanik zdobytej wiedzy 
i um iejętności.

2. Rozpatryw anie genetycznego rozwoju osobowościŁ) pro- 
w7adzi do wniosku, że od n i e t rsy s t e m a ty z o w a ny c h wydywow śro­
dowiska poprzez wychowanie jednostki posiadającej dostateczne 
kwabfikacje, dochodzi ona do samokształcenia. Jak  to rozumieć? 
Nieusystem atyzowane wypływy środow7iska to te wrszystkie czyn­
niki, jakie działają na jednostkę bez w yraźnie postawionego celu, 
są m niej lub więcej przypadkowa i nieskoordynowane, niezgrane 
ze sobą. D ziałają one na  jednostkę najwcześniej. Później p rzy­
chodzą m niej lub więcej doskonale zorganizowane wpływy wy- 
chow7awcze. Ażeby jednak wrpływy te mogły swój cel osiągnąć, 
konieczne są w psychice jednostkowej odpowiednie uzdolnienia 
(kwalifikacje). Nie m ożna wykształcić muzyka z człowieka nie 
posiadającego muzycznego słuchu i leżącego w głębi uzdolnienia 
do rozum ienia i przeżyw ania twrorów m uzyeziych. W szystkie

!) Terminem ((osobowość)) oznaczam to zjawisko, jakim jest doj­
rzała jednostka. Termin ten obejmuje obok strony fizycznej jednostki 
rów7nież całość procesów psychicznych. Należą tu nie tylko znamiona 
indywidualne lecz także charakter, postawy uczuciowe, temperament itp.
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wpływy środowiska, jakie działają na indyw iduum , możemj’ po­
dzielić ze względu na problem na opływ y1 niezorganizowane, nie 
usjslem atyzow ane i wpływy zorganizowane. W pływy niezorgani­
zowane, lo wszelkie przypadkowe kontakty społeczne, przygodne 
znojomości i lektury, nieprzew idziane działania. Do wpłvw'ow 
zorganizowanych nałoży przede wszystkim wychowanie, a n a ­
stępnie samokształcenie.

Ooie jednak grupy w wymienionych procesów1, wychowanie 
i samokształcenie, są zorganizowane inaczej. Wychowranie jest 
zorganizowane od zewnątrz i skierowane na jednostkę, lak, że 
m usi ona przeżywać narzucone je j pirzez społeczeństwa sytuacje 
społeczne bądź dobra kulturalne. Samokształcenie natom iast orga­
nizuje sam a jednostka przez autonom iczny d o b ó r2) odpowied­
niego m ateriału  kulturalnego — a następnie świadome poddanie 
się wpływom tego m ateriału. W ynika stąd, że samokształcenie we 
właściwym znaczeniu dokonywać się może u osobowości wysoko 
ukonstytuowanych. Musi bowiem jednostka posiadać już w yro­
bioną zdolność, g o t o w o ś ć  p r z e ż y w a n i a  f a k t ó w  k u l ­
t u r a l n y c h  i wysoki stopień samowiedzy, aby zorganizować 
odpowiednio własne samokształcenie. Jest to wiec pierwszy w aru ­
nek, aby pow stał om awiany proces.

D rugim  warunkiem , wrynikającym  zresztą konsekwentnie ze 
zdolności przeżywania fakiów kultury, jest istnienie potrzeb d u ­
chowych, których nie może zadow7olić bezpośrednie otoczenie. 
W  problem atyce psychologicznej można to będzie ująć szerzej 
tako taki istnienia u jednostki jakiegoś wzoru osobo wieści, popro- 
slu mówiąc indyw idualnego ideału o wielkiej wartości w osobni - 
czej h ierarchii wartości. Dzięki aksjologicznem u3) zabarw ieniu 
ideał ten będzie celem do osiągnięcia. Dla pobudzenia działań 
w kierunku osiągnięcia tego celu potrzebna jest jeszcze św iado­
mość przedziału, dzielącego realną osobowość laką, jaka istnieje 
w samoświadomości osobnika od idealnej, staw ianej jako wzór 
i będącej celem działań samokształceniowych.

2) Dobór autonomiczny, jest to dobór dokonywany s a mo d z i e l ­
n i e  przez jednostkę. Należy tu wytyczanie celów, środków i metod po­
stępowania, niezależne od sugestii otoczenia. Przeciwieństwem jego jest 
dobór heteronomiczny, gdy jednostka zdąża do celów i posługuje się 
metodami, zaczerpniętymi lub też narzuconymi przez środowisko.

3) Aksjologia — nauka o wartościach; ideał zabarwiony aksjolo­
gicznie — ideał występujący jako wartość dodatnia lub ujemna i powo­
dujący tym samym dążenie jednostki ku sobie, lub w kierunku odwrotnym.
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3. Motywy psychologiczne, pobudzające człowieka do kształ­
cenia siebie, mogą być bardzo różne. Na niskim  szczeblu rozwoju 
kulturalnego najczęściej spotykanym  m otywem jest chęć zysku. 
Podwyższenie m aterialnej stopy życia związane być może z n a­
byciem takiej czy innej um iejętności technicznej lub też fragm entu 
wiedzy. Ślusarz może* uczyć się tokarstw a żelaznego, celem uzy­
skania lepszego wynagrodzenia, jako bardziej poszukiwany fa­
chowiec, niż zwykły ślusarz.

Obok zysku w ystępuje chęć podwyższenia sję w szczeblu 
h ierarchii. Jeśli h iera ich ia  ta zwiążą Mi będzie z zakładem pracy, 
napotkać możemy zjawisko podobne do przytoczonego przykładu. 
ChiopUSc biurowy, zapoznawał się będzie z pisaniem  na m aszy­
nie, bądź leż księgowością, celem uzyskania wyższego slanowdska. 
Moment chęęi zdobycia wyżsizego szczebla w hierarchii nTTfże 
splatać sife wówczas z m om entem  zysku. Motyw* przesunięcia 
w hierarchii w ntajczystszej postaci obserwować można w organi­
zacjach 'społecznych. Członek organizacji zapoznaje się z prow a­
dzeniem  sekretariatu, aby w* momencie wyborów rzucić na szalę 
swe um iejętności i zoslać członkiem zarządu.

Jednorodny, len sam fenom enologicznie4) fakt sam okształ­
cenia wypływać może z różnych motywów. Kłoś może zapozna­
wać się z radiotechniką dla celów zysku luli zawodowych, kto 
i*ftv dlatego, że pragnie sam zbudować sobie aparat odbiorczy, 
kto inny wreszcie, gdyż przeżywa bardzo silnie znaczenie k u ltu ­
ralnie radia i pragnie zapoznać się z jego stroną technitzną.

Motywem pokrewnym  jćśt chęć wywyższenia się ponad oto­
czenie, możność chełpienia się swą wdedzą. Z am bicji piwnie rów ­
nież chęć błyszczenia, posunięcia się w7 h ierarchii to w arzy sk i^  ild.

Na najwyższych jednak poziomach kulturalnych spotykamy 
m otywy odmienne, dające ślę podciągnąć pod dążenie do rozbu 
dowy*'osobowości. Może tu mreć mie^s^e zarowno pogłębianie w ie­
dzy specjalnej, jak  nabyw anie nowych um iejętności z w yraźnym  
celem doskonalenia samego siebie. Motyw ten w formie p ier­
wotnej spolkam y tam. gdzie jednostka, przeżywając silnie jakąś 
osobowość ze swego otoczenia, starać się będzie naśladować tam tą 
osobowość. Młodzieńczy ideał um iejscowiony w nauczycielu lub 
kimkolwiek innym  z otoczenia, spełnia tu rolę m otywu sam owy-

4) Ten sam fenomenologicznie — pojawiający się w tym samym 
układzie i zawierający tę samą treść — identyczny. Fenomenologiczny — 
zjawiskowy, dający się uchwycić naszymi środkami poznawczymi.
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chowawczego. Mówimy wtedy o czyimś osobistym «uroku», choć 
jest to niewątpliw ie uproszczenie sprawy. »Urok» ten istnieje 
tylko dla tego osobnika, który m u podlega, a więc jest w pewien 
sposób wyznaczony przez osobnika, będącego pod, wpływem u ro ­
ku, przez jego osobiste ideały.

4. W  zakresie procesów' samokształceniowych mieszczą się 
fakty7 nieraz bardzo się różniące. Z grubsza można jednak po­
dzielić wszystkie na dwie wielkie grupy.

Z s a m o u c l w e m  m am y do czynienia wówczas, gdy jed ­
nostka przysw aja sobie um iejętności i fragm enty wiedzy. Samo 
uetwo sensu striclo to przysw ajanie działów nieznanych. Ktoś n a - 
przyklad uczy się stenografii, języków obcych, albo też zapoznaje 
się z radioam atorstw ein w celu zbudow ania sobie aparalu  czy 
stacji nadawczej.

Samonclwo doskonalące polega na pogłębianiu wiedzy fa ­
chowej, d o s k o n a l e n i u  się w obranym  przez osobnika za­
kreślę kultury  m aterialnej bądź duchowej.

S a m ó w  y c h o w a n i e charakteryzuje się skierowaniem  
mvagi na wnętrze osobowTości. Przy sąm ouctwie jednostka przy­
sw aja sobie rzeczowrą wiedzę i um iejętności, dające m aterialne 
efekty (np. um iejętność toczenia m etalu) — pizy sam owychowa­
niu kszlałei subiektywne zdolności i oechy. Mówimy lu o «kszlał- 
ceniu charakteru*, w yrabianiu metod postępowania, kszlaleeniu 
zdolności organ zacyjny'ch lub też sm ąku estetycznego dla celów 
przyjem ności własnej. Z takim samowychowaniem  m am y do 
czynienia, gdy ktoś kształci np. swTo}ę\, postawy uczuciowe w sto­
sunku do zagadnień, jakie poczytuje za ważne. Snob. zachw y­
cający się pięknym  dziełem sztuki, przeżywa proces podobny, 
gdv pod wTplywem  opinii .otoczenia stara się uw rażliw ić na piękno 
zawarte w obrazie, rzeźbie, lub utworze muzycznymi. Podobnie 
kto inny starać się może o pogłębianie swych uczuć rodzinnych 
' w tymi celu może prowadzić staranną kulturę tych uczuć. Tak 
samo harcerz, starający  się jednymi rzutem oka ogarniać i w y­
chw ytyw ać jak  najw ięcej szczegółów otoczenia, kształcąc swą ob­
serwację, postępuje samowychowawczo.

Spe-cyficznym zjaw iskiem  samowycbowTawczym jest u ra ­
bianie się pod w'piyw'em jakiejś osobowości z otoczenia. Ni,e n a ­
leży rozumieć, że jest to mechaniczne naśladownicwo zachowm- 
nia się, czy sposobu noszenia kogoś innegH.' Mamy' tn do czymie- 
n ia  z w g r y z a n i e m  się w istotę tego dobra kulturalnego, jaki
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stanowi dojrzała osobowość. Jest to według Vierka«ndta odkry­
wanie podstawo wy ch założeń cudzej osobowości i przysw ajanie 
sobie tych założeń. Założeniami Lynii m ogą być ptfilawy enfccjo- 
nalne, ogólne nastaw ienie umysłowości (teoretyczne, esteLyczne, 
ekonomiczne, religijne lub na zdobywanie mocy), normy, jakim i 
się jednostka kieruje. Fakty  te są zresztą przeważnie w ten lub 
inny sposób sprzężone. W  stosunku «uezeń i misLrz» nie nastę­
puje naśladownictwo w sposobie noszenia kraw atki, podaw ania 
ręki, sposobu posuw ania się, a podobieństwo, jakie tu zajdzie, 
będzie wynikiem  przysw ojenia przez ucznia zadożeń w ewnętrz­
nych m istrza, z których w ynikają dopiero objawy zewnęlizne. 
Uczeń słynnego m alarza, postępowałby naiwnie, gdyby- sLarał się 
podpatryw ać, jakich barw  i w7 jakim  stósunku artysta używa, 
gdyż le rzeczy są pochodne. P ierw otnym  jest sLbsunek do barw y 
i kształtu i sposób deform acji, jaką artysta wy-konuje. Jeśli te 
rzeczy uczeń sobie przyswoi — obrazy jego w kolorycie i kom ­
pozycji będą posiadały uderzające pod&bieńsLwo do obrazów n au ­
czyciela, mimo że będą inne.

Podobnie naiw nie postępowałby7 wychowanek uczonego, 
gdyby -Jdarał się wyuczyć na p a rn ie j  teorii, stworzonych przez 
m istrza (tak  jak  W agner w stosunku do Fausta), a nie starał się 
o przyswojenie ogólnych założeń badawczych, SLruktura, jakfe 
się rozwinie na przejętych założeniach podsLawowyćh, może mieć 
inną formę indyw idualną, w stósunku jednak do oso-bow7ości — 
wzoru — wyjcaże głębokie pokrewieństwu) duchowe.

Do sam owychowania Wiliezymy również budowłg* światopo­
glądu, jako tego zespołu zapatryw ań, który jest podstaw ą postę­
pow ania jednostki i jej postawy św stosunku do faktów i sydua- 
cyj społecznych i kulturalnych. Popularne “m niem anie sądzi, że 
światopogląd zdobywa jednostka w laLaeh młodzieńczych. Jest 
to o ty 1 e słuszne, że dokonywa się wówczas ustalenie zrębów7 za­
sadniczych jednak przekształcanie^ pćaca światopoglądowa trwa 
ciągle, choć w m niejszym  natężeniu.

5. Ze względu na źródła czerpania m ateriału  możemy orga­
nizację sam okształcenia podzielić na organizację otoczenia śpołe- 
cz-nego i organizację dóbr kulturalnych. O rganizacja otoczenia 
społecznego to dobór odpowiedniego toworzysLwa, warunkującego 
rozwój jednostki. Towarzystwo to może dostarczyć podniet in te­
lektualnych lub być właściwym m ateriałem  k sz ta łtn y m . o ile 
jednostka p r z e ż y w a  osobowości swego otoczenia, «pochodnia
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kultury  daleko pew niej przenosi się od duszy do duszy, niż drogą 
okólną przez dobra rzeczowe». (K erschensteiner w. g. Nawroezyń- 
skiego: Zas. nauczania). Ze starcia poglątdów, skrzyżowania za­
patryw ań mogą powstać nowe sposoby w idzenia rzeczy znanych, 
lecz oglądanych z innego stanowiska, roztworzyć się m ogą n ie­
znane a nieraz urzekające horyzonty. Problem  ten szerzej po­
traktow any jest w książce ChwisLka: «ZagadniCnie kultury du ­
chowej w Polsdń>. Poza lym otoczenie dostarczać może również 
wiadomości, choć wT tym w ypadku i dostarczenie i same w iado­
mości będą raczej przypadkowe.

Oczywiście samokształcenie zachodzi tylko i tylko w w y­
padku świadomego i celowego doboru otoczenia społecznego. Gdy 
dobór ten jest wynikiem przypadkowej gry sil, przygodnej sy tua­
cji socjalnej osobnika, mówić można li tylko o heteronomicznym 
urabian iu  jednostki przez społeczeństwo. Z procesem sam okształ­
cenia przez dobór otoczenia m am y w ie! do1 czynienia, gdy dobór 
len jest dokonaipyBelowo na podstawie kryLeriów, w arunkujących 
kształcenie jednosLki, w pożądanym  przez n ią kierunku.

Pewne podobieńsLwo do doboru społecznego przedsLawia 
dobór dóbr kulturalnych. Jednostka organizuje środowisko ku l­
turalne przez wybór ze św iata kultury  (w niem ieckiej hum ani- 
sl}ce — świat wytworów' ducha obiektywnego) dóbr k u ltu ra l­
nych, zapew niających osobnikowi urabianie Sn§_ w pożądanym  
kierunku. Nie wchodzi w zakres rozważań niniejszego artykułu 
a d e k w a t n o  ś l 5) dóbr kultury  i jakości uzdolnień psychicz­
nych osobnika. Zagadnienie to znaleźć może czyLelnik u Ke'r- 
schensteinera «Das Grundaxiom  des Bildungsprozesses». Zazna­
czyć tu tylkó trzeba, że dobór powinien być dokonywany w za­
kresie kullu iy , odpowiadającym  jakościowej zdolności przeżyr 
wania. Człowiek nastawiony' ekonomicznie a pozbawiony od­
czucia wartości nauki, nie powinien prowradzić samokształcenia 
w kierunku np. teoretycznym, gdyż osiągnięte wyniki będą zu­
pełnie niewspółm ierne z ilością wdożonej pracy. Zresztą zami • 
łowania u jednostki idą norm alnie tak wyraźnie po lm ii jej 
uzdolnień, że niebezpieczeństwo to jest ratiżej nieistotne.

5) Adekwatność — odpowiedniość jakości dóbr kultury w stosunku 
do indywidualnych zdolności. Matematyka jako dobro kulturalne może 
w pewnym sensie nie istnieć dla artysty malarza, lub natchnionego ka­
znodziei.
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6. Spraw a form alnej organizacji sam okształcenia łączy się 
ze spraw ą organizacji w ogóle pracy naukow ej i higieny lej p ra ­
cy. Jest rzeczą niewątpliwą, że pracę samokształceniową m ożna 
urobić w nawyk, nieodparlą potrzebę indyw idualną. Dojście je ­
dnak  do posiadania koniecznej potrzeby samokształceniowej w y­
m aga znacznego nakładu energii jednostki i niewątpliw ie pewnego 
działania woli. O ile przy kształceniu wT instytucjach społecznych 
więjką pomoc w spełnianiu zadań stanowi zewnętrzny przym us 
o zabarw ieniu społecznym, o tyle przy sam okształceniu działa 
tylko przj m us wewnętrzny m oralny. Należy więc tak organizo­
wać czas poświęcony samokształceniu, aby w formie reakcji, 
przeciw może nawet nużącej nieraz pracy, nie wysLąpilo znie­
chęcenie i załam anie psychiczne. Łączą się z tym tak pozornie 
drobne a jednak w7azne szczegóły higieny pracy umysłowej, jak 
wybór miejsca, cłziałającągo przyjem nie, zapewnienie m aksim um  
spokoju i troska o równowagę nerwową. W ym ienić jeszcze tize- 
baby um iejętność harm onijnego przechodzenia od wysokich n a ­
pięć duchowych do spoczynku i to spoczynku w ca ljm  tego słowa 
znaczeniu, polegającym  na całkowitym  zwolnieniu funkeyj psy ­
chicznych.

Ze spraw ą higieny pracy samokształceniowej w7 ścisfym 
związku pozostaje sprawTa organizowania podniet lej pracy. Nie­
wątpliw ie podnietam i najistotniejszym i są omówuone pokrótce 
w jie j  nio tjw y samokształcenia. Z biegiem czasu atrakcyjność 
ich może się jednak stępięv Należy w7ówczas znaleźć podniety in ­
telektualne lub pozainteleklualne (zależnie od zakresu zaintere­
sowań), pobudzające energię osobnika. Podniety te m ają  szcze­
gólną wartość, gdy mofyw,em sam okształcenia jest rozbudowa 
osobowości. Podniety te dla różnych ludzi mogą być różne i w y­
bierać je należy w7 zależności od indy w .dualnych zdolności reago­
wania. Pewne zjaw iska i fakty podniecające energię jednostki 
dla innej będą eałkowucie obojętne.

Pudnietam i mogą być pewne książki,, zwłaszcza z literatury  
pięknej, obrazy filmowe, sztuki teatralne, nabrzm iała refleksją 
rozmowra ze znajom ym , a nawTet czasem codzienne i pozornie 
błahe zdarzenia. Są ludzie specjalnie uzdolnieni do odbiegania 
podniet i są tacy, na których tylko rzadkie i odpowiadające b a r­
dzo specjalnym  w7arunkom  fakty w pływ ają podniecaiąco. Przez 
prowadzenie odpowiedniej ku ltury  można ilość faktów7 dzia ła ją­
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cych podniecająco zwiększyć — zwiększyć pobudliwość indyw i­
dualną. Zagadnienie lo wykracza już jednak poza ram y tenralu.

7, O rganizacja samokształcenia nie jest trudna w środowi­
skach dużych i grupująfcyih wiele elementów kultury. Należy 
to rozumieć w sensie łatwości doboru społecznego i doboiu dóbr 
kulturalnych, z drugiej bowiem strony nie sprzyja zbyLnio tru ­
dnej nieraz pracy środowisko, posiadające wiele miejsc rozryw ­
kowych, środowisko o wielkiej różnorodności i atrakcyjności fak­
tów. Nie pozwala ono należycie skupić się wewnętrznie do pracy, 
rozryw ając uwagę jednostki. O dwrotną stronę stanowi fakt po­
zornej zŁytecznośpi w7 pewnym  sensie samokształcenia, wobec 
wielkiej ilości kursów odczytów i trwałych instytucyj kształ­
cących.

O wiele inaczej przedstaw ia się spraw a w m ałych środowa 
skach prow incjonalnych. Zapóźnienie kulturalne, " chińszczyzna 
m ałom iasteczkowych zwryczajów, brak  prym ityw nych urządzeń 
z dziedziny techniki są nieraz tragiczne. A jednak lo nie tylko 
los ale powołanie oświatowca, aby tani rozpocząć właśnie akcję. 
W łaśnie w7 czasach obecnych, gdy brak jest-'szkól i utrudnione 
procesy kształcenia nowych pokoleń, oświatowiec znaleźć się 
musi w7 każdym  zapom nianym  przez wszystkich zakątku. A v, te­
dy kw7estia sam okształcenia stanie się dlań kwestią życia in te­

lektualnego, samoobroną przeciw bezlitosnemu, konsekw;entnemu 
obum ieraniu umysłowemu.

W  inteligencie, rzuconym w7 środowisko o kulturze opóźnio­
nej, mocą wpływów7 środowiska dokonuje się regresja. Poziomy 
się wyrów nują, Człowiek jałow ieje i Iraei wdasny poziom jiod 
naciskiem poziomu otocz-enia. Samokszlałćfenie jest wówczas sui 
generis koniecznością, rodzajem samoobrony, środkiem utrzym a­
nia kultury  osobowrośei.

Samoobrona iść tu możf£ drogą organizowania się w7 grupy 
społeczne, celem utrz) m ania szczebla kulturalnego. Dokonywać 
się to może wT środowiskach, gdzie islniej-e pew na liczba ludzi 
o wrspólnych zainteresow aniach i odpow iadających sobie stop­
niem  kultury. Ze stanowiska indywidualnego będzie to dobór 
otoczenia społecznego. Brak wielorakich i licznych podniet, j a ­
kich dostarczają instytucje kształcące, zastępuje tu wspólna zbio- 
rowra praca, w ym iana myśli i kom unikowanie w7zajem ne indy­
w idualnych osiągnięć. Ten charakter noszą koła przyrodników7, 
historyków etc.
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Samoobrona taka jest niem użliwa lub bardzo utrudniona 
w środowiskach, gdzie najbliższe otoczenie jest zupełnie p ry m i­
tywne. Sięgnąć wówczas trzeba do odpowiednich dóbr k u ltu ra l­
nych.

Dla oświatowca nie wystarczy pismo codzienne, czy dzien­
nik, przynoszące często wiadomości kłam liwe a praw ie zawsze 
fałszywie oświetlone. Już Matuszewski pisał o prasie codziennej: 
«kapitalizm, lubiący ciągnąć zyski ze wszystkiego, co tylko zyski 
przynosić może, zam ienił dzienniki w ordynarne przedsiębior­
stwa dochodowe, które schlebiając na ksztalL różnych «mobi- 
lów», i «tingel-langlów» niskim  instynktom  tłum u, zarab ia ją  ko­
losalne dywidendy dla akcjonariuszów i wspólników*. Od czasów 
Matuszewskiego nic się tu taj nie zmieniło.

Zatrzym ałem  się dłużej nad znaczeniem gazet, aby rozwiać 
bardzo szkód li we złudzenie, że kontakt ze ś wiałem, utrzym yw any 
za pomocą gazety wystarczy do utrzym ania kultury  jednostki 
i lektura dziennika zastąpić mdzfe samokształcenie.

K ardynalną pomocą i *asadnicżym  przewodnikiem  w pracy 
snmokszałceniowej może być tylko dobite faćhowe czasopismo, in ­
form ujące o nowych zdobycz&ćh w' danym  zakresie kultury. D a­
lej idzie przysw ajanie sobie tych dzieł, których wartość na pod­
stawie recenzji zdaje się bjw niewątpliwa. W  zakresie oświaty 
pozaszkolnej nie 'wystarczy tu taj kontakt z nowymi metodam i 
i m ateriałem  prow adzenia tej oświaty, potrzebne jest pogłębianie 
psychologiczne i socjologiczne. Praca ta możć być nieraz trudna 
przy przegryzaniu się przez skomplikowane dzieła i należy dbać 
o dobór podniet do pracy. Dla oświatowca najw ięcej tych pod­
niet daw ać może literatura piękna (czasem biografii®). Autor, 
przebyw ając przez rok wr zupełnie prymitywmym środowisku 
czerpał podniety z dw u tylko książek Żeromskiego'.

Na zakończenie dodać pragnę, że troska o samokształcenie 
w inna każdemu oświatowcowi towarzyszyć wszędzie. Słusznie 
bowiem pisze Brzozowski: «Przoduje taki naród, który bezwied­
nie samym procesem swego życia. stwrarza w swych jednostkach 
te popęd}*- wlaśniep te naw yknienia, te wartościowania, których 
wym aga życic na danym  poziomie*. Co może być bezwiednym 
w społeczeństwie, to m usi być zupełnie świadom ą pracą u przo- 
dowmików ruchu oświatowego.
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Z PRAC I DOŚWIAI/CZEŃ TSL.

STANISŁAW MARCINEK

OŚRODEK PRACY KULTURALNO-OŚWIATOWEJ TSL 
W NOWYM SĄCZU

W  roku 1937 objęło miasto Nowy Sącz w posiadanie zapi­
saną m iastu  przed laty przez ś. p Jozefa W ieniawę Zubrzyckiego 
leżącą w centrum  m iasta realność, sk ładającą się z dworku i k a ­
wałka gruntu. Ponieważ realność przylegała do parku  m iejsk ie­
go, został grunt zgodnie z wolą lestatoraj przyłączony do parku, 
a dworek, stojący ubeenie w parku  m iejskim , został zgodnie z wo­
lą testatora przeznaczony na cele kulturalno-ośw iatow e.

W  dworku znalazł}7 pomieszczenie 3 biblioteki, m ianowicie: 
biblioteka m iejska mi. J. Szujskiego biblioteka publiczna Koła 
TSL i Biblioteka Powiatowa TSL, a w dużej sali urządziło Koło 
TSL czytelnię czasopism. Sala ta służy także na zebrania ośw ia­
towe.

Każda z w ym ienionych bibliotek twwzy odrębną całość, 
wszystkie jednak pozostają pod zarządem  Koła TSL i uzupeł­
n ia ją  się wzajem nie. Biblioteka im, J. Szujskiego jest biblioteką 
naukow7ą i proryadzi także dział lektur dla młodzieży szkół śred­
nich. Biblioteka publiczna Kola TSL jest biblioteką beletrystycz­
ną, przeznaczoną do użytku mieszkańców m iasta, a Biblioteka 
Powiatowa TSL obsługuje powiat, zaopatrując wsie wT bibliote­
czki ruchome.

Biblioteki, przeznaczone do użytku mieszkańców m iasta, są 
otwarte codziennie w godzinach wieczorowych i liczą obecnie 250 
czytelników7, podczas gdy daw niej, gdy były otwTarte tylko dw7a 
razy w tygodniu, liczba czytelników7 w obu bibliotekach nie prze­
kraczała 100.
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Czytelnia czasopism, przeznaczona wyłącznie dla ludności 
chrześcijańskiej m iasta, o tw arta w listopadzie 1937 roku, nie zdo­
była dotąd takiej liczby czytelników, która mogłaby pokryć koszta 
u trzym ania czytelni, jest jednak nadzieja, ze z biegiem czasu 
czytelnia stanie się przedsięwzięciem sam owystarczalnym  pod 
względem finansowym  Opłata miesięczna wynosi 1,20 zł (dla 
członków TSL 1 zł), a jednorazowy wstęp dla osób, które nie 
opłacają  abonam entu miesięcznego, wynosi 10 gr. Czytelnia jest 
o tw arta codziennie od godziny 10 do 13 i od godziny 17 do 21-ej.

Dalszym działem pracy kulturalno-ośw iatow ej Kola TSL, 
zw iązanym  z tym domem oświatowym, są W ieczory dyskusj jne 
T. S. L.

Koło TSL przystępowało do uruchom iania tego działu pracy 
z obawą, że praca nie pójdzie, że trudno będzie i o uczestników 
i o prelegentów. Nie łatwo też było zdecydować się na to, dla 
kogo W ieczory dyskusyjne m ają  być urządzane — czy wyłącznie 
dla inteligencji czy też d la  szerszego ogółu, oraz, jaki m ają  mieć 
charaKter — czy m ają  to być pogadanki na tem aty naukowe, czy 
też na tem atyk czerpane z aktualnego życia społeczeństwa pol­
skiego

Dla rozstrzygnięcia nasuw ających się wątpliwości zaprosił 
Zarząd Koła n a  konferencję przedstawicieli nauczycielstwa szkół 
średnich, przedstawicieli TNSW  i ZNP, tudzież przedstawicieli 
innj-ch zrzeszeń inteligencji polskiej. Konferencja, po dokładnym  
rozważeniu spraw y na dwuch posiedzeniach, zadecydowała, że 
W ieczory dyskusyjne należy urządzać przede wszystkim dla in ­
teligencji, i że tem aty powinny być czerpane z aktualnych zaga­
dnień kulturalnych, oświatowych i społecznych Polski. Zarazem 
wyrażono opinie, że jeżeli 20 osób będzie stale uczęszczać na 
W ieczory, to wrarto zadanie to podjąć i system atycznie prowadzić.

Pierwszy W ieczór dyskusyjny odbył się 20 listopada przy 
udziale 60 osób, następne zaś odbywrały się co dwa tygodnie przy 
udziale m inim alnie 40 a m aksym alnie 100 osób Ogółem odbyło 
się w7 okresie zimy i wrczesnej wńosny 11 Wieczorów. Tem aty po­
gadanek były następujące:

1. D ysproporcje współczesnej kultury  — referent dyr. TSL 
Fr. Urbańczyk.

2. Ideologia daw nej i dzisiejszej szkoły -— ref. dyr. gimn. 
d i Jan  Krupa.

3. Honor i jego obrona — ref. sędzia grodzki dr Edw7. Kłos.
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i. Encyklika P iusa XI Quadragesim o anno na tle dążeń 
ustrojow ych — ref. ks,. prof. dr J. Cierniak.

5. Państw o totalne i wojna totalna — ref. dyr. gimn. dr Jan  
Krupa.

6. Idea jagiellońska próbą pogodzenia narodu i państwa — 
ief. prof. gimn. Tad. Słowikowski.

7. Problem  żydowski w dzisiejszej Polsce — referent inż.. 
W. Cyło.

8. Problem  oświaty pozaszkolnej w Polsce współczesnej — 
ref. instr. ośw. TSL St. Marcinek.

9. O teatrze arlystycznym  ■ ref. literat Sl. Witkiewicz.
10. Drogi rozwoju kultury  ludpwsej w Polsce — ref. prof. 

gimn. Eug. Pawłowski.
11. Położenie gospodarcze i polityczne wysi polskie — ref. 

urz. skarb, m gr J. Gałaś.
Wieczory dyskusyjne zdobyły sobie więc z m iejsca uznanie 

i wyrobiły sobie pokaźną ilość stałych uczestników' N adm ieniam  
przy tym. że Zarząd Koła nie m iał najm niejsayoh trudności 
w sprawie pozyskiwania prelegentów1. Każdy, do kogo się zw ró­
cono. podejm ował się chętnie zagajenia dyskusji, a przeważni.' 
prelegenci sam i zgiaszali gotowość zagajenia dyskusji na obrany 
przez nich temat. Wieczory dyskusyjne TSL są niejako duszą 
powstałego dzięki fundacji ś. p. Józefa W ieniaw y Zubrzyckiego 
ośrodka pracy kulturalno-ośw iatow ej w Nowym Sączu i m ają 
zapewmione tiwvałe powodzenie.

KRONIKA TSL

1) Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Nadzwyczajny W alny Zjazd Delegatów TSL  w dniach l i  i 12 
czerwca 19S8 r.

W  dniach 11 i 12 czerwca 15-138 r. odbył się w Krakowie N ad­
zwyczajny W alny Zjazd Delagafów TSL.

Celem Nadzwyczajnego W alnego Zjazdu TSL było-przepro­
wadzenie zm iany statutu Towarzystwa, t oddaw na zam ierzonej 
i przygotowywanej na szeregu posiedzeń Zarządu Głównego, w> 
w sw'oim czasie podaw aliśm y przy relacj.ach z tych po-siedzfeń.

N adzwyczajny W alny Zjazd obradował przez dwa dni przy 
udziale około 450 dele-galów z oałego terenu Towuirzyslwa. W  p ier­
wszym dniu obrad pracowały trzy kom isje zjazdowe,- a to: ko­
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m isja  Statutowa, kom isja oświatowa z referatem  p. Jan a  Dracza, 
kierownika Internatowego Uniw ersytetu W iejskiego TSL w Ohla- 
dowde, na tem at «Jn terna Łowy Uniwersyt-el W iejski ’JSL», oraz 
kom isja półkolonii letnich z referatem  p. Jan a  Słelniockiego, in ­
struktora oświatowego TSL.

W  drugim  dniu, w czasie plenarnych obrad W alnego Zjazdu, 
uchwalono statut Towarzystwa, poświęcając równocześnie uwag.ę 
wynikom obrad kom isji oświatowej i kom isji półkolonii letnich.

Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu i uchw al tego N ad­
zwyczajnego W alnego Zjazdu TSL zamieścimy w najbliższym  n u ­
m erze «Przewodnika Oświatowego*, ograniczając się obecnie je ­
dynie do lej najugóiniejszej wzmianki o charakterze inform a­

cy jnym .

Z  posiedzenia Zarzadu Głównean T SL  w dniu 10 czerwca 
1938 r.

W  związku z m ającym  się ■odbyć W alnym  Zjazdem  Obrado­
wał w dniu 10 czerwca b r Zarząd Główny TSL w7 pełnym  skła­
dzie pod przewodnictwem  prezesa W itolda Ostrowskiego, przy 
udziale następujących członków:

dr Stefan Uhm-a, wiceprezes, inż. Kazimierz Kozłowski, w i 
•oeprezes, Ludw ik Osiecki, wiceprezes, d r M arian Cichocki, ppłk. 
Zygm unt Zygmuntowicz, sek re tarz || Justyn  Sekulski, skarbnik, 
oraz: Antoni Cierni-ak, dr M arian Czarek, ks. d r  Teofil Długosz, dr 
M arian Gliith, Kazimierz Maj, Bronisław Malik, ks,idr Andrzej Mo- 
liński, generał Gustaw Paszkiewicz, Zofia Przybylska, inż. Kazi­
m ierz Schweizer, dr Czesław Studentowicz, dr Józef Topolnicki, 
dr W ładysław  W nęk, dr Mieczysław7 Zienmowicz, Ju lian  W aga, 
W itold ŻyŁorski, inż. W alenty Cyło, E dw ard Brydak, Franciszek 
D endura (w zastępstwie inż. W itolda Gąsiorowskiego), dr Henryk 
Orliński, oraz członkowie Rady Nddzor-czej: inż W»awrzyiłiec Day- 
czak, Józef Greger, d r  Jan  Poratyński. Ponadto w7zięli udział w po­
siedzeniu dyrektorzy7 biur: Kazimierz Piątkow ski i Franciszek 
Urbańczyk oraz instruktorzy: M arian Jam ka, Tadeusz Pociask, 
Jan  Sietnicki, Leon Cag.

Na porządku oiirad posłodzenia Zarządu Głównego w dniu 
10 czerwca br. była zasadnicza siprawra ustalenia ostatecznego p ro­
jektu statu tu  Towarzystwa, oraz ustosunkow ania się do Ogłoszo­
nych przez Koła, Związki Powiatowe i Okręgowe TSL poprawek 
do przesłanego im projektu.

W  w yniku referatu głównego referenta statutu, dra Cze­
sława Studenlowdczą, oraz kilkugodzinnej dyskusji uchwalono 
kilka popraw ek i ]>os lano wdano statu t w tym brzm ieniu poddać' 
pod obrady kom isji statutow ej W alnego Zjazdu.

Poslanowiono p r^ J  tym, iż przewodnictwo kom isji statu to­
wej spoczywać będzie w rękach dra M ariana Czarnka, kom isji 
ośw iatowej — dra Mieczysława Ziemnowicza, zaś kom isji półko­
lonii letnich Bronislaw:a Malika.
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Pod koniec obrad rozważono kilka spraw  bieżących jak  spo­
sób składania sprawozdań przez Kola i CzyLelnie TSL, oraz akcję 
półkolonii letnich.

Na uwagę zasługuje serdeczne wspomnienie poświęcone na 
wstępie posiedzenia przez prezesa Zarządu Głównego, W itolda 
Ostrowskiego, pam ięci śp. Paułiny  Dadlezowej, przewodniczącej 
Kola TSL w Raw ie Ruskiej od r. 1909, członka Zarządu Głównego 
TSL od r. 1914, członka Rady Nadzorczej Tow arzystw a od r. 1931 
aż do śmierci. Uczestnicy zebrania uczcili pamięć Zm arłej przez 
pow stanie i w ysłuchanie w uroczystym  skupieniu przem ówienia 
p rezS a.

Zam ykając posiedzenie Zarządu Głównego TSL, prezes W i­
told Ostrowski zaznaczył, iż po odbyciu Nadzwyczajnego W al­
nego Zjazdu i uchw aleniu przezeń statuLu TowarzysLw a czeka 
Zarząd Główny TSL poważna i duża praca nad opracowaniem  
i uchw aleniem  regulam inów, zaw ierających szczegółowe postano­
wienia, przew idziane przez statut Towarzystwa.

2) Z ŻYCIA KÓŁ I CZYTELŃ

Ze Zjazdu Brzeszczańskiego Związku Okręgowego T S L  
w Chełmku.

KAT doroczny Zjazd Brzeszczańskiego Okręgu TSL, odbyty 
w bieżącym roku w7 Chełmku w dniu  15 m aja, jest jednym  
z zasługujących na baczną uwagę wydarzeń w pracy ośwualowo- 
kulturalnej TSL.

Zjazd ten, który zgromadził 208 delegatów", reprezentujących 
44 Koła i 16 Czytelń TSL, stanowił równocześnie m anifestację sił 
'tow arzystw a na tym terenie i dorobku kulturalnego placów7ek TSL.

O b sze rn i szczegółowe i rzeczowe sprawozdanie Związku 
Okręgowego w Bizeszczach, wydane z okazji Zjazdu, dostarcza 
nam  obfitego m ateriału  i szeregu dowmdów na owocność wysiłków 
Twarzy^stwa, skierowanych ku rozszerzaniu i pogłębianiu prsc 
swych placówek.

Na terenie Okręgu, obejm ującym  dwa powiaty, a m ianowicie 
bialski i chrzanowski — pracuje 61 Kół i 50 Czytelń TSL, razem  
zatem  111 placów7ek. W  ram ach tych placówek działały* w roku 
1937 42 świetlic-e, w których czynnych było 60 zespołów o różnym 
charakterze (większość samokształceniowych i teatralnych). U rzą­
dzono na ta ijn ie  Okręgu 374 odczytów7 i pogadanek, 146 obchodów 
narodowych, 78 przedstawień oraz 103 zabaw7}7 towarzyskie.

W  zakresie czytelnictwa zw7racają  na siebie uwagę: dwie Po­
wiatowe Centrale Biblioteczne (w Białej i Chrzanowie), 73 biblio­
teki stałe oraz 72 komplety bibliotek ruchomych. Biblioteki te l i­
czyły łącznie 39.786 książek, korzystało z nich 4. 888 czytelników,
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przy czym liczba wypożyczeń wynosiła w ciągu roku sprawozdaw ­
czego 125.684.

Nad pogłębieniem  prac w placów kach pracowały Niedzielne 
U niw ersytety W iejskie, w liczbie 10, oraz 3 Uniwersytety Pow ­
szechne, zorganizowane w ośrodkach m iejskich, robotniczych. ( J a ­
worzno, Kęty, Oświęcim).

Poza tym i form am i pracy, dotyczącymi ogólnych zagadnień 
oświatowych, zwracano' na terenie Okręgu uwagę również na p rak ­
tyczne znaczenie posiadające kursy ogólnokształcące i zawodowe, 
których zorganizowano 17.

W  dziedzi lie  opieki nad  najuboższym i dziećmi w w ieku 
przedszkolnym  spełniały doniosłą rolę przedszkola w liczbie 13, 
z których korzystało 755 dzieci.

Do osiągnięcia celów’ i wyników w pracy .siużył Okręgowi 
cały zespół środków i dobrze zorganizowany aparat. Składają się 
n a  nie: lustracje, dokonane w 98 placówdtach, wyjazdy 15 referen­
tów rejonowych, wT liczbie 112, organizowanie wieców oświatowych 
i konferencyj referentów  rejonowych.

O skuteczności prac i ich oddźwięku świadczy poza w skaza­
nym i wynikam i cyfrowymi m anifestacyjny .charakter Zjazdu.

Na uwagę zasługuje spraw na organizacja Zjazdu, z której 
jak  najlepiej wywiązało się Koło TSL przy zakładach Bata 
w Chełmku.

Z  działalności Koła T SL  w  Bochni w  r. 1937.
Koło TSL w Bochni w bilansie swej całorocznej procy ku llu - 

ra ino-bfy ia tow ej wykazuje"* cały szereg poważnych i w artościo­
wych pozycyj, które w ym agają zwrócenia na nie uwagi innych 
placówek TSL.

Działalność sw ą rozw ijało Koło głównie za pośrednictwem  
dwóch sekcyj, a to: 1) bibliotecznej, 2) oświatowej.

Sekcja biblioteczna pracę swą skupiała na terenie: a) biblio­
teki m iejskiej, b) Biblioteki Powiatowej TSL.

Stan pracy biblioteki m iejskiej charakteryzują cyfry odno­
szące się do ruchu tejże biblioteki w r. 1937. Czytelników w yka­
zuje ona 252 odwiedzin 8.074, wypożyczeń 12.130. Księgozbiór li­
czył 3.400 pozycyj, w ykazując wzrost w stosunku do roku ubie­
głego o 151 dzieł.

Biblioteka Powiatowra liczyła dzieł 2.226 (przyrost wynosi 
w ostatnim  roku 345 pozycyj) i obsługiw ała 35 miejscowości kom ­
pletam i książek wT formie bibliotek ruchomych.

Sekcja oświatowa miejska  zorganizowała na terenie m iasfa 
Bochni 3 wykłady Powszechnych W ykładów  U niw ersytetu Jag. 
w Krakow’ie. W iększość jednak wysiłków’ oświatowych skupiono 
na terenie działalności sekcji oświatowej wiejskiej.

* W  jej ram ach zorganizowano na terenie pow iatu 5 nowych 
Czytelń TSL, a m ianowicie w Bogucicach, Książnicach, L ipnicy
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M urowanej, Niegowiei, N ieznaipw icach, powiększając przez to 
ilość Czytelń na  terenie Kola do 32.

Zorganizowano w ciągu roku 36 odczytów w 14 m iejsco­
wościach.

Zarząd Kola zorganizował ponadto konkurs opisu wsi, w k tó ­
rym  wzięły udział 3 placówki, a mianowjc-je: Borowna, Lubomierz 
i Lipnica Górna.

Dla pogłębiania prań  oświatowych pjucówek TSL, Zarząd 
Koła wysiał na wystawy wre wsi Liskowic 5 delegatów placówek 
wiejskich TSL.

Idąc wreszcie po linii potrzeb członków, zorganizow ał Zarząd 
kurs przysposobienia kupieckiego dla sklepikarzy wiejskich, który 
ukończyło"44 ucaestników.

Jednym  z najw ażniejszych zamierzeń, już obecnie częsciowro 
realizowanych przez Zarząd Koła, je s t  zorganizowanie sieci biblio­
tek stałych w7 siedzibie gmin zbiorowych powiatu bocheńskiego. 
Przeprowadzenie lego planu przew idyw ane jest przez Koło na lata 
1938 i 1939.

Podstawy m aleria lną d.la lej akcji oświatowej daw ał) do­
chody, zdobywane ,dzięki żywej i różnoslronnej pracj Sekcji .m - 
prezowej.

Te praoe, a wym ier iliśmy tylko najw ażniejsze z nich, swiacl 
czą jak  najlepiej Lak o nastaw ieniu, jak  i organizacji samego 
3vola. jego władz i członków.

Nie bez znaczenia i przyczynowego związku z tymi w ynikam i 
działalności Kola jest oddziaływanie na teren pow iatu — Związku 
Powiatow-ego Kół i Czytelń TSL. w skład którego wschodzi 5 Kół, 
oraz 28 Czytelń TSL.

Czynna postaw a Koła TSL w7 Bcnimi, w dużym Stopniu um o­
żliwia i u łatw ia Zwdązkowi rozbudowywanie pracy i inicjowanie 
poczynań na terenie powiatu.

Na' czele Zarządu Koła TSL w Bochni słał w r. 1937 dyrektor 
Em il Język, zaś narcael-e Zarządu Związku Powiatowego — prof. 
P iotr Galas.

Z Walnego Z jazdu Okręgu TSL  w Nouujm Sączu.
W  dniu 22 m aja  1938 r. odbył sic w Nowym Sąęzu doroczny 

W alny Zjazd Okręgowy TSL.
W  Zjeździe wzięli udział w liczbie 54 delegac-i 15 placówek 

z powiatów: nowosądeckiego, limanowskiego, gorlickiego i jasiel- 
ski-ega

Porządek dziennj7 W alnego Z jazdu obejmował: 1) spraw o­
zdanie z działalności Zarządu Oluygow7ego w r. 11)37, 2) spraw o­
zdanie skarbnika j Kom isji K ontrolującej, 3) wybór Zarządu i Ko­
m isji Kontrolującej na r. 1938, 4 )  Referat Ąyskusyjny p1. J. M ar­
kiewicza pt. «Zagadnienie upowszechnienia czytelnictwa*.

Sprawozdanie wykazuje szereg osiągnięć w pracy oświatowej
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na terenie Okręgu, i świadczy o spełnianiu przez niego dobrze wy 
znaczonej m u roli.

I tak w r. 1937 działało 29 Kół, oraz 64 Czytelń TSL, czyli 
łącznie 93 placówki, przy czym na r. 1937 przypada powstanie
I now7ego Koła, oraz 3 Czytelń. — Przy współpracy Okręgu po­
w stały trzy NUW (Rabka, Czarny Dunajec, Moszczenica) oraz 
Uniwersytet Powszechny wr Gorlicach, wieczory dyskusyjne TSL 
w Nowym Sączu, czytelnie czasopism przy Kołach TSL w Nowym 
Sączu i Nowym Targu. W  okresie letnim  1937 r. uruchomiono na 
terenie Okręgu 8 półkolonii letnich. Okręg leż bądź sam zorgani­
zował bądź współpracował przy organizacji: 5 konferencyj rejono­
wych TSL, okręgowego kursu  dla przodowników Czytelń TSL 
w Gorlicach, 14-dniowego Okręgowego kursu dla sklepikarzy 
w iejskich w No\^ym Sączu, 3-miesięcznego kursu  oświatowego 
d la nauczycieli w Nowęnr Sączu.

W ytyczne pracy na rok najbliższy, uchwalone w wyniku d y ­
skusji nad sprawozdaniem  z działalności w r. 1937, w fonnie re- 
zolucyj, m ają  na celu pogłębienie prac, szczególnie przez p ropa­
gandę czytelnictwa i książki.

Rezolucje te, jako znam ienne dla prac Okręgu; przytaczam y 
dosłownie:

Zjazd delegatów7 Kol i Czytelń Związku Okręgowego TSL 
w Nowwm Sączu, odbyły dnia 22 m aja  1938 r uchwrala:

1) W  akcji kulluralno-w ychow aw ezej, podejm ow anej dla-do 
bra k ra ju  i społeczeńslwa na swoim terenie, położyć więks-z\ niż 
dotąd nacisk na pracę z książką w oparciu o biblioteki TSL jako 
placówki o charakterze publicznym.

2) Dążyć do upowszechnienia czytelnictwa, zwłaszcza na wsi, 
przez planow ą propagandę książki i organizowanie takich form 
pracy z książką jak  wspólne ćzylanią, połączone z dyskusją, ze­
społy dobrego czy lania i kółka samokształcenia.

3) Dążyć we wszystkich czytelniach i punktach bibliotecz­
nych do zakładania zespołów przyjaciół książki, jako grup osób 
współdziałających z bibliotekarzem  w krzewieniu czytelnictwa 
i opiece nad książką.

4) Urządzać przynajm niej raz w7 roku w jesieni konferencje 
poświęcone książce i zagadnieniu czytelnictwa i na tych odpra­
wach układać plan pracy.

5) Urządzać każdego roku w polowde października dzień 
oświaty pozaszkolnej, poświęcony specjalnie propagandzie biblio­
teki i czytelnictwa.

Konferencja biblioteczna TSL  w Bochni odbyła się w dniu
II m aja  lir. dla bibliotekarzy TSL pownalu bocheńskiego. Zwołana 
została z inicjatyw y Zarządu Związku Powualowego TSL.

W  Konferencji wzięło udział 29 osób, z 18 miejsoowości.
Celem Konferencji było omówienie z uczestnikam i ak tual­

nych zagadnier związanych z pracą biblioteczną, w ew nętrzną o r­
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ganizacją bibliotek, należytym poslawieniBm czytelnictwa oraz 
uzgodnienie wytycznych planowej pracy bibliotecznej TSL na te­
renie powiatu bocheńskiego.

Po- zagajeniu też Konferencji p»zez Prezesa Związku Pow ia­
towego TSL, prof. Galasa — na temat ważności zagadnienia b i­
b lio te czn e g o  znaczenia książki w prący oświatowej TSL, zainte­
resowanie uczestników skupiło się około dwóah zasadniczych refe­
ratów, wygłoszonych przez instruktora oświatowego TSL, M ariana 
Jam kę: 1) «Program i wytyczne w akcji bibliotecznej TSL na n a j­
bliższą przyszlośd», 2) «Organizaeja, propaganda i badanie czytel­
nictwa. jako podstawy pracy samokształceniowej,».

Sprawozdania bibliotekarzy ze stanu prac w terenie zobrazo­
wały wyniki dotychczasowych poczynań w dziedzinie bibliotecznej 
na terenie powiatu, ustosunkowanie się .społeczeństwa do p ro­
blem u książki i bibliotecznego w ogóle, dostarczyły danych ^  po­
trzebach bibliotek, wreszeje pozwoliły zorientować się co *do w ar­
tości karnych bibliotekarzy, którzy w zagadrien iu  książki i powo­
dzeniu akcji hiblioteczaiej odgryw ają rolę zasadniczą.

W yniki Konferencji z lego punktu wodzenia ocenianej są po- 
zytywne. Pozw alają one bowiem stwierdzić, że akcja biblioteczna 
na terenie pow iatu bocheńskiego posiada korzystne w arunki roz- 
wToju, dotychczasowa wyniki prątu-dają jej dobrą pńdstawę pod dal­
szy rozwój na przyszłość,' bibliolekarze zaś (wT tym duży procent 
nauczycieli) w ykasują zrozumienie, zainteresowanie dlaJtej pracy 
i jej dostateczną znajomość.

Walne Zgromadzenie Kola Pań TSL  we Lwowie  odbyło się 
w dniu 24 m aja  br.

Sprawozdanie z d^alalnoś®  Kola P ań  TSL we Lwowie, przy 
tej okazji złożone, obrazuje dorobek tej placówki, wytrwale speł­
niającej swą rolę oświalow7ą od zarania niem al pow slania Tow a­
rzystwa Szkoły Ludowej, gdyż cd lal 46, oluec^je pod przew od­
nictwem zasłużonej działaczki TSL, p. Heleny Nirzikowsldej

Kolo P ań  we Lwowie liczyło w roku sprawozdawczym 192 
członków.

Pracę sw7ą skupiało około działalności: Irzeeh bibliotek, li­
czących łącznie l-6jj0 dziel treści beletrystycznej, podręczników 
szkolnych i podręczników dla personelu nauczycielskiego, p row a­
dzenia Bursy dla dziewcząt im. Felicji z W asilewskich Boberskiej, 
In ternatu  i Świetlic dla uczennic Państwowej Szkoły Położnych, 
organizowania kursów dla dorosłych analfabetów. prowadzeniu 
U niwersytetu Powszechnego d la  kobioź, opieki na-d dziećmi przez 
półkolonie letnie, oraz utrzymywani!;, przedszkola.

Kolo Pań TSL o świetnej tradycji, liczące przed w ojną około 
2.000 -członków, obecnie podejm uje akcję w kierunku skupienia 
i zorganizowania jak  najliczniejszych zastę.pów kobiet polskich 
i słusznie zwraca się do społeczeństwa z prośbą o poparcje jego 
poczynań drogą współpracy. Działalność jego bowiem jest żywa,
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opiera sio aia silnym kontakcie* z życiem i zaspokajaniu jego po­
trzeb. Dowodzą l-e-go podjijde prace w fWrmie In ternatu  dla uczennic 
P. S. P., oraz po raz pierwszy zorganizowany7 w roku spraw o­
zdawczym Uniwersytet Powszechny wlla‘ kobiet.

Spodziewać sić należy, że sprawozdanie z działalności Kola, 
wykazujący lak poważny -dorobek kulturalny Kola Pań, dostawszy 
się do rąk kobiet polskich we Lwowie — spełni dobrze swoje za­
danie i zachęci j-e do poparcia lej placówki.

Działalność Powiatowej Centrali Bibliotecznej w Kołomyi 
w r. 1937.

Powiatow a Genlrala Biblioteczna w Kołomyi pod kierow nic­
twem bibliotekarki, p. Jan iny  Chamulowej, m a W |Swyrn dorobku 
za r. 1937 poważne wyniki, które, wskazują., iż odgrywra ona do­
datn ią  i pożyteczną rolę w dziedzinie szerzenia oświaty przez p ro ­
pagandę i umozliv lanie czytelnictwa.

Księgozbiór Powiatowej Centrali Bibliotecznej wynosił w dniu 
1. IV. 1938 r. 2.717 dziel w 2.926 tomach, notując przyrost w7 ciągu 
roku sprawozdawczego 1.245 dziel w 1.353 tomach.

Biblioteka obsługiwała 29 punktów bibliotecznych, w tym 
2 po /a  le-renem powiatu kołornyjskiego, będące w likwidacji. 
P unkty te z zasady opięrały się o placówki TSL, gdyż w ilości 21, 
a tylko w braku placówek w odnośnych miejscowościach — o dzia­
łające lam nne polskie organizacje.

V  ypbeyczeń ze Strony7 punktów7 m iała Biblioteka w7 ciągu 
roku 41, ilość wypożyczonych dziel wynosi 1.910. Na uwagę z H  
sługuje wzrost ilości wypożyrczeń przez punkty, który7 kolejno od 
chwili zorganizowania Powiatowej Centrali Bibliotecznej w r. 1934 
następuje: od 2 w r. 1934, 15 — w r. 193'5, 14 — w7 r. 1936, do 41 
w r. 1937.

M odernizacja Biblioteki i organizacji pracy bez wątpienia 
je s t powodem tej jej ruchliwości. Biblioteka bowiem posiada dziś 
odpowiednio urządzony i dostosowany7 do jej potrzeb lokal, czynna 
jest codziennie, posiada w calośya już, łub też jest w trakcie wydco- 
nyw ania odpowiednich katalogów kart itp. nieodzownych dla 
sprawnego funkcjonow ania urządzeń.

Poważnie przyczynia się do uspraw nienia pracy7 i jej roz­
rostu m ateria lna opieka Kola TSL w Kołomyi, które w Ciągu r. 1937 
udzieliło Biblkrt-ece subwencji w poważnej kwocie zł 1.208.84.

Jak  z powyższy-ch danych w cnika, praca Powiatowej Centrali 
Bibliotecznej TSL w Kołomyi jest poważna i rokuje dobre nadzieje 
na  przyszłość.

Waltie Zebranie Kola TSI w Monmterzyskach  (powiat Bu- 
czaez) odbyło się w dniu 13. III. 1938 r. Przewodniczył na zebra­
n iu  pre^e-s Koła, p. sędzja Jaw orski. Udział wzłęli również delegaci 
dzialającw rh na terenie Kola Czydełń d’SL.
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Sprawozdania -delegatów Czytelń wykazały stan prac zado 
walający.

Czytelń tych działa na terenie Ivoła 18.
Żywa dyskusja nad spraw ozdaniam i posłużyła do ustalenia 

program u p rasy  tna rok następny.
W  ram ach tego program u spraw ą najw ażniejszą, która też 

wym agać będzie największ-ego wysiłku ze strony Kola* bidzie b u ­
dowa Domu Ludowego TSL w Monasłerzyskach.

Na czele nowowybranego Zarządu Koła*, którego zadaniem  
będzie zrealizowanie przedyskutowanego i ustalonego program u 
prac^stoi obecnie jako prezes p. sędzia Kazimierz Kozierowski.

Wiec oświatowy TSL w Tłumaczu,  odbył sjię w dniu  3. III. 
br. Obecńych na wiecu było1‘około 500 osób z Tłum acza i pow iatu 
tiumackiego. Po zagajeniu wdecu przez wicesŁarOytę p. Jeżowskiego-, 
delegaL Okręgu TSL, dr Zieliński ze Stanisław7ow?a, omówił polski- 
stan posiadania na terenie wojewńdzlwa stanisławowskiego, oraz 
działalność oświatowo-gospodarcaą m niejszości narodowych na te­
renie powdalu Liumackiego.

Nauczycielka p. Mrozowiecka, wygłosiła refdral o roli kobiety 
polskiej oraz pracy oświatowej nauczycielstwa.

W  dyskusji na powyższe temat}7 zabierało głos wielu mowaów 
sppśród zebranych, o których zainteresow aniu om awianym i za­
gadnieniam i świadczy najw ym ow niej liczebność wiecu.

ZainltMjesowanie naszego społeczeństwa tymi żag&dnKniami 
jfs l ze względu ‘ńlPzagadnienie polskości na terenie ziem wscbolb 
nich w równy m stopniu ważne, jak  ićs/.»> j4

Dwutygodniowy Kurs T SL  dla sklepikarzy i k ierown'ków  
spółdzielni wiejskich w Stryju  zakończył swoje prace w drugiej 
połowie kw ietnia br.

Wzięło w nim  udział 24 mężczyzn i 16 kobięl, r
Kurs' powstał z inićjatyw y Kola TSL w Stryju, pomocy zaś 

w jego zorganizowaniu udzielili: Okręgowe Tow. Rolnicze, G im na­
zjum  Kupićokie TSH w Stryju, oraz wojskowość, dająca pom ie­
szczenie i wyżywienife-dla kurs i stów.

Program  kursu obejmo-wal przedmio-ly z dziedziny spół­
dzielczości, rac.hunkowrośti, towaroznawstwa, higieny sklepowrej, 
organizacji kupna i sprzedaży, oraz innych potrzebnych w tej dzie­
dzinie pijacy wiadomości. Nauka trw ała rano i po południu. Go­
dziny wieczorowa służyły dla zajelc1 św iellicowych.

Kierownictwo K ursu spoczywało w rękach Kierownika P ań- 
stwTowrej Szkoły Rolniczej w7 Bereźnicy, inż. Jan a  Łysaka, gospo­
darzem  kursu  był dyrektor G im nazjum  Kupieckiego TSH. E dw ard 
Liberda, wykładowcami profesorowie G im nazjum  Kupieckiego, 
insp. H awranek, lekarz Kuczera i M arian Rególski.
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3) NOWE PLACÓWKI

Nowa Czytelnia TSL w  Popielowie, pow. Tłumacz, powstała 
w dniu 13. 111. 1938 r.

Na zebraniu organizacyjnym  w tej sprawie wygłosił prezes 
Kola TSL w Tłum aczu i eł'ei,al na tem at potrzeby szerzenia oświaty 
przy pomocy Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Po referacie wszyscy obecni zgłosili przystąpienie do Czytelni
Równocześnie członkowie nowozałozonej Czytelni TSL po­

stanowili zorganizować sklep spółdzielczy i opodatkować się na 
ten «el po zł 10.— od num eru  domu.

Ludność tej miejscowości ustosunkowuje się bardzo przy­
chylnie do poczynań nowej placówki TSL. P. Kościelniakowa E. 
ofiarowała bowiem na cele sklepu spółdzielczego bezpłatnie na 
przeciąg pół roku loka) i fachową współpracę, zaś p. Z. W aga — 
bezpłatnie drzwi, okna i d e s łi  na ładę.

To św iadczy wymownie o duchu współpracy, jaki, m am y 
nadzieję, nadal przyświecać będzie Czytelni TSL w Popielowie.

Dom Handlowy TSL  w  Złoczowie.
Niejednokrotnie zwracaliśm y uwragę na przykładanie wielkiej 

wragi w pracach oświatowych TSL do zagadnień gospodarczych. 
Współprąc.a TSL ze społeczeństwem wT kierunku rozwiązywania 
tych spraw jest jednym  z najsilniejszych łączników i dobrą pod­
budow ą pod należyty rOzwój akcji, oświatowej.

Jednym  z dowodów na realizm w stosunku TSL do tych 
spraw jest powstawanie na terenie województw wschodnich do­
mów handlowych TSL, które m a ją  służyć potrzebom gospodar­
czym i kulturalnym  kupca i rzem ieślnika polskiego.

W  pierwszej połowie m aja  br. nastąpiło poświęcenie kam ie­
nia węgielnego pod laki Dom handlowy TSL w Złoczowie.

Kosztorys Domu opiewa na kwotę zł 2o0.000.—, przy czym 
Komitet Budowy1 Domu rozporządza już kwrotą zł 135.000.—.

W  uroczystości, która wywola-ta zrozumiałe zainteresowanie 
polskiego społeczeństwa, wrzięło udział kilka tysięcy osób, oraz 
miejscowTe organizacje społeczne. Poświęcenia dokonał ks. Bauer.

linieniem  społeczeństwa złoczowskiego zabierał głos b u r­
mistrz m iasta, pułk. Brzezicki, im ieniem  Zarządu Głównego TSL, 
wiceprezesi flr Stefan jjh m a , następnie przem awiali generał P asz­
kiewicz, oraz inspektor GIow7acki.

Now:a placówka TSL bez w ątpienia dobrze spełni swToją rolę 
w życiu złoczowTskiego społeczeństwa.
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Poświęcenie Ochronki TSL  w Mostach Wielkich.
W dniu 27. III. br. odbyło się uroczyste poświęcenie Ochronki 

TSL w Mostach W ielkich.
Poświęcenia dokonał pl'óbószcz,%ks. kanonik Jan  Kielar wy­

głaszając przy tej okazji przem ówienie o donkisllwki tej placówki 
dla życia miejscowego społeczeństwa. Życzenia z okazji poświęce­
nia przesiał osobnym pismem .IJ T  Arcybiskup Twardowski.

Ochronka otrzym ała pomieszczenie w budynku rządowym, 
wydzierżawionym pracz TSL. Subwencji na cele remontu i dosto­
sowania budynku do' celów szkolnych udzielił Zarząd Główny TSL 
we Lwowie.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW
K A R O L  L U D W IK  K O N IŃ SK I:  ((Pisarze ludowi».  W y b ó r  p ism  

i s tud iu m  o l i te ra tu rze  ludow ej.  Z p r z e d m o w ą  p ro f .  d ra  F ra n c is z k a  
B u jaka .  — T om  f, str. XV +  325, tom  II, s tr .  484. — Cena obu tom ów  
zl 6.—, L w ó w  1£E8. Nakl. Spółdzielni W y d aw nicze j  «Wieś» we Lwowie* 
ul. 3 M aja 11.

D w u to m o w a  ks iążka  K onińskiego p o d  w yżej op isanym  ty tu łem  
jes t obszerną  anto log ią  p i s a r z y  ludow ych , p r z y  czym b ra n a  jes t p rzez  
au taSg  po d  u w ag ę  jedy n ie  ta  tw órczość , k tó r a  w y k azu je  «Co m a sa  lu ­
d ow a  m a  p rzez  sw oich  p iszących  n a ro d o w i,  a w łaśc iw ie  w yksz ta łcone j 
jego w a r s t w i e łS p  p o j e d z e n i a ?  Do jak iego  pflzaomu w y p o w ia d a n ia  się 
u zdo ln ion y  jes t nasz polski cz łow iek z ludu, k tó ry ,  sam o u k iem  będąc, 
k o n ta k tu  ścisłego z życiem lu d o w y m  nie u trac iw szy ,  w zią ł  się do p is a ­
nia?)) (W stęp . Z agad n ien ie  p is a r s tw a  ludow ego)

Z tego p o w o d u  i p r z y  tych za łożen iach  nie w ch o d zą  do antologii 
nie tylko p isa rze ,  p o ru s z a ją c y  'ż ag adn ien ie  wsi i ch łop a  i p o cz u w a jący  
się szczerze  d o łłącznośe i z nimi, ale także  p is a rze  w y raźn ie  chłopskiego 
pochodzen ia ,  j a k  O rkan ,  K asp ro w icz  i inni.

Antologia  obe jm uje  w  tom ie  1 p a m ję tn ik a rz y  ch łopsk ich : Ja n a  
S ło m k a . -F e rd y n a n d a  K uras ia ,  F ra n c isz k a  M agrysią ,  W ła d y s ła w a  Ber- 
k ana ,  Jak u b a  W ojciechowskiego^ Alojzego Bonczka, W a c ła w a  Karpia* 
S tan is ław a  L akom skiego , P a m ię tn ik a rz y  k o n k u rs u  poznańsk iego ,  P a ­
m ię tn ik i  b ez robo tnych ,  o raz  P am ię tn ik i  ch łopów . T om  II — pośw ięcony  
jes t in ny m  g a tu n k o m  li te rack im  i p re zen tu je  n am : publicystów, m ó w ­
ców, m o ra l i s tó w  (M agryś, Bojko, Witos, N iecko, W an tu la ,  P io t r  "Bo­
ro w y ) ,  be le t ry s tó w  (Brzoza. P aw lak ,  W orcell) ,  p o e tó w  (Rak, Magryś* 
K uraś ,  J a n le k  z B uga ja ,  Saw czuk, N ędza  Kubiuiec,, D obrzyński,  Je re m -  
ski), o raz  p is a rzy  te S r a ln y c h .  W e  «W zm iankach»  m a m y  cały szereg  
m a te r i a łó w  z p rz y g o d n y c h  w y s tą p ień  ch łopów  n a  polu  l i te rack im . Do­
d a tk i  w I i II tom ie s tan o w ią  no ty  i s tud ia  au to ra ,  zw iązan e  z o m a w ia ­
ny m  zagadn ien iem .
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K siążka  K onińskiego jest z jaw isk iem  n iepoślednie j  m ia ry  i p o ­
w ażne j  w a r to śc i  k u l tu ra lne j .  l ’o r a z  p ie rw szy  w  naszej l i te r a tu rz e  daje  
tak  obfity  w y b ó r  p is a rzy  lud ow y  eh., p o z w a la jąc  dzięki tem u  na  w ła ­
ściwą ocenę n o w y c h  w a r to śc i  k u l lu ra ln y c h  wmoszonych p rzez  ch łopską  
k lasę  spo łeczną  do naszej l i te ra tu ry ,  a ró w n ocześn ie  b u rz ą c  dość  sze­
r o k o  ro zp o w sze ch n io n y  m ylny  sąd  o ((twórczości ludowej)), ^op ie ran y  
najczęściej bądź  na pom ieszan iu  poj^ć, bą^Lź b ra n iu  p o d  u w ag ę  racze j 
u tw orów ' «brukow ych»  — m ało  albo nic ze w sią  i ch łopem  nie m a j ą ­
cych wspólnego. Oczywiście dzięki tej an to logii bliższe się n am  s ta ją  
i jaśn ie jsze  te swv i w artośc i  które, tkw ią  wTe wsi i chłopie, a k tó re  do ­
p ie ro  z a c z y n a ją  dochodz ić  do głosu.

Sam a antologia ,  jako  dzieło l i te rackie ,  lak  jak  k ażd y  tego ro d z a ju  
u tw ór ,  w wm aga o b jaśn ień  i w y tłum aczen ia ,  co mog-lo w7ejść w jej skład, 
jak ie  k ry te r ia  p rz y ją ł  au to r  p rz y  uw zg lędn ian iu  jednych ,  a nieuw zględ- 
n ien iu  in n ych  p isa rzy  S p ra w y  te z n a jd u ją  w y ra z  tak  w  P rz ed m o w ie  
prof .  d r  B u jaka ,  zam ieszczonej w  I tom ie  książki, jak  ró w n ie ż  w  P r z e d ­
m o w ie  au to ra .

Na wTyró żn ien ie  zasługuje  zncvtowrany  p rzez  nas na  w stępie  w y ­
jątek , k tó ry  stanów i z a razem  pew nego  ro d z a ju  defin icję  tw órczości 
ludow ej.

A utorow i,  k tó ry  n!un udo s tępn ił  tą  d ro g ą  bogate  ź ródło  l i te r a tu ry  
ludow ej ,  na leżą  się*słowa pełnego  uznan ia .  To sam o odnosi się do -Wy­
d a w n ic tw a  ((Biblioteka Dziejów7 i K ultury*  \Vsi», w7 r a m a c h  k tó reg o  
ks iążk a  K onińskiego doszła  do skutku.

Zbytecznym było by podnosić ,  ja k ą  w a r to ś ć  pos iada  an to log ia  dla 
ośw iatowców 7 i działaczy społecznych, gdyż bez w ą tp ien ia  / .pajdzie się 
ona  w  rek u  każdego  z n ich  i s tano w ić  będzie jeszcze jed en  więcej łącz­
n ik  z t7e re n e m  w7si polskiej.

KOMUNIKAT

P r z e w o d n ik  L i te ra ck i  i N a u k o w y .  B iu le tyn  d w u m ies ię c zn y .
Zgodnie z zapow iedz ią ,  o k tó re j  p o in fo rm o w a liśm y  Czyteln ików  

P. O. w  p o p rz e d n im  nu m erze ,  P ó r a d n ia  B iblio teczna W arsz aw sk ieg o  
Kola Z w iązku  B ib l io tekarzy  Polsk ich  rozpocźęta  w ydaw rnictwro Prze  
w o d n ik a  L ite rack iego  i Naukow7ego w  fo rm ie  dwumiesiięcznego b iu le­
tynu. P rz e w o d n ik  ten  s tan o w i k o n ty n u a c ję  w y d a n y c h  p rzez  P o ra d n ię  
k a ta log ów  ro ż u m o w a n y c h  pt. K siążka  w bibliorece i P rz e w o d n ik  li te ­
rac k i  i naukow 7y. Omawda on książki «w sposób p rzy ję ty  w in fo rm a to ­
r a c h  p o d a ją c  zwuęzTtj’ . r z ec zo w i’ c h a ra k te ry s ty k ę  ksfążek ( t reść  bądź te ­
m at ,  zagad n ien ia ,  fo rm ę, s t ro n ę  ze w n ę trzn ą ,  czasem  p o s taw ę  au to ra )  
o raz  stopień  tru d n o śc i  i cenę.

Do chw ili obecnej w yszły  dw7a n u m e ry  B iu le tynu  w  zwuększoncj 
objętości, k tó re  z a w ie ra ją  m a te r ia ł  I pó łro cza ;  n a s tęp n e  t r z y  n u m e ry  
u każą  się: 1 w rześn ia ,  1 p a ź d z ie rn ik a  i 1 g ru d n ia  br.
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P rze w o d n ik  s tanow i cenną  i po ży teczną  pu b likac ję  d la  w szys t­
k ic h  in te re su jąc y c h  się książką. Z naszej s t ro n y  z w ra c a m y  na  niego 
szczególnie uw ag ę  b ib l io tekarzy  i o św ia tow ców .

A dres  R edakc ji :  Warszawka, M a rsza łk ow sk a  69, P o r a d n ia  B iblio­
teczna. Konto  PK O  21:495 z oznaczen iem . ■ P o r a d n i a  Biblioteczna, B iu ­
le tyn : P r e n u m e r a t a  ro cz n a  zl 3.— .

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI

WYDAWNICTWA KSIĄŻNICY-ATLAS LWÓW

B iliżanka  i T o m m y :  ((Robinson Kruzoe», sz tuka  dla dzieci,  zl 1.40. 
C rozet L eon: ((Praktyczny p o d rę c z n ik  bibliotekarza)), zł 9.— .
E lk ja e r  S ig u rd :  ((Między m o rz e m  i fiordem)), pow ieść , sti 213, zł 6.—. 
G e rm a n  Jul iusz : «A m aranty», 2 tom y, str . 640, zl 14.50.

'M j r  Lepfecki M ieczysław: ((Maurycy August h r .  Beniowski®, str.  212. 
N a łk o w sk a  Zofia: ((Niedobra miłość®, pow ieść , w yd. III, zł. 6.—. 
P aw ło w icz  B o h d a n :  ((Wojciecjr jMierzwa w  Paranie®, powieść, zl 8.—. 
P aw ło w icz  B o h d an :  «W y sp a  świętej Katarzyny®, powieść, zł 8.40. 
T a m b s  E r l in g !  fcTeddy p łyn ie  p rzez  d w a  oceany®, z 26 ilustr.,  zł 5.60. 
T a r l l o n  R a ym en t :  ((Dolina n iebB ^lpow ieśC , str.  351, zł 8.50. 
T o m asze w sk i  E.: ((Widmo niedźwiedzia®, powieść, s t r  316, zł 7.40. 
W ie rz y ń sk i  K az im ierz :  «W g a rd e ro b ie  d u c h ó w » » s tr .  312, zl 8.40.
W ik to r  Ja n :  «Od D u n a ju  po  Jadran®, zł 9.50.
W ik to r  J a n :  ((Wierzby n a d  Sekwaną®, pow ieść , w yd. II, I/II tom, s t i .  

652, zł 13.—.
W o rb y  J.: ((Pamiętnik niebieskiego ptaka®, zl 8.—.
Z ischka A nton: ((Nauka łam ie  monopole®, zł 10.— .
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